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Insnektor PP. Nosek skazany na (rok więziona 


Skazany inspektor policji pozbawiony został równocześnie praw publicznych i ho- 
norowych na lat 5— W uzasadnieniu wyroku sąd stwierdził, że doszedł do wniosku, 


Łódź, 16. 10, — W dniu wczoraj- 
szym zakończyła się rozprawa przeciw 
inspektorowi Policji Państwowej i by- 
łemu naczelnikowi wojewódzkiego u- 
rzędu śledczego w Łodzi, Zygmuntowi 
Noskowi. 

O godz. 10,30 przedpołudniem, po 
wznowieniu rozprawy, replikował 
prok. Skąpski, podkreślając na wstę- 
pie. że głos zabiera powtórnie nie z 
tej przyczyny, że oskarżenie zostało 
podważone przez obronę, lecz by wy- 
jaśnić podniesioną kwestję, iż oskar- 
żenie przeciw Maksowi Bornsztajnowi 
w punkcie dotyczącym sprawy wymu- 
szenia od Kaszubów zostało przez Sąd 
Apelacyjny umorzone. Prokurator 
podreślił, że niemniej podinsp. Nosek 
zaniedbał obowiązki służbowe, gdyż 
winien z urzędu ścigać przestępstwo, 


o którem powiadomili go poszkodo- 
wani. 
Po replice adw. Aschenbrennera, 


który wniósł o uniewinnienie Noska, 
sąd udzielił głosu podsądnemu. In- 
spektor Nosek w ostatniem słowie o- 
świadczył, że wszystko już wyjaśnił 
na wstępie i nic więcej nie ma już do 
powiedzenia, a ponieważ nie poczuwa 
się do winy, więc prosi o uniewinnie- 
nie. 

O godz. 11,50 sąd udał się na nara- 
dę. Licznie zgromadzona publiczność 
z zaciekawieniem oczekiwała ogłosze- 
nia wyroku. 

O godz. 14,45 przewodnicząy 
prawy wiceprezes s. o. lIlinicz, 
wkroczeniu kompletu sądzącego 
salę, ogłosił wyrok, mocą którego 
43-letni Zygmunt Nosek uznany został 
winnym niedopełnienia obowiązków 
służbowych w ściganiu przestępstw 
iza to przestępstwo przewidziane w 
art. 286 par. 1 k. k. (urzędnik, który 
przekraczając swą władzę lub niedo- 
patrując obowiązków, działa na szko- 
dę interesu publicznego lub prywatne- 
go podlega karze do 5 lat więzienia) 
skazany został na karę 1 rokn i 6 mie- 

sięcy więzienia. 

Połowę kary na mocy amnestji da- 
rowano. 


Równocześnie oskarżony Nosek wy- 
rokiem sądowym pozbawiony został 
praw publicznych i obywatelskich 


roz- 
po 
na 


ste zyski materjalne 


praw honorowych na okres pięciu lat. 
Od zarzutu nakłaniania do pisania 
anonimów inspektor Nosek został unie- 
winniony. 
W uzasadnieniu wyroku sąd pod- 
kreślił, że doszedł do wniosku, iż in- 


iż insp. Nosek działał w porozumieniu z przestępcami oraz, że z tego czerpał osobi- 


spektor P. P. Nosek działał w porozu- 
mieniu z przestępcami oraz, że z tego 
czerpał osobiste zyski materjalne. 

Wyrok wywołał na zgromadzonych 
zrozumiałe wrażenie i był szeroko ko- 
mentowany. 


Z 
Gdy mają się zamknąć bramy kopalni „Szyby Jankowice“ 


Rybnik, 15. 10. — W przededniu 
ostatecznego zamknięcia kopalni „Szy- 
by Jankowice" w Boguszowicach, gdy 
1500 górników z rozpaczą ma opuścić 
swój dotychczasowy warsztat pracy, 
wśród nieszczęsnej załogi górniczej pa- 
nował nadal, jak dotychczas spokój. 
Żywo tylko dyskutowano w licznych 
grupach, tworzących się przed kopal- 
nią, na lemat przeprowadzenia kilku 
z rzędu świętówek. 

W godzinach popołudniowych pod- 
niecenie wywołała wiadomość o zało- 
żenin energicznego protestu przeciw 
upośledzeniu załogi kopalni „Szyby 


Reporter zastrzelił pijanego awanturnika 


Niezwykły wypadek w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł) Niezwy- 
kły wypadek wydarzył się wczoraj w 
Warszawie przy ul. Pańskiej 4, 

Do mieszkania Janiny Ostrogow- 
skiej przybył w pewnej chwili Edward 
Turkowski i począł demolować mie- 
szkanie. Bezsilna wobec awanturnika 
Ostrogowska udała się do komisarjatu 
policji, by złożyć zameldowanie. O wy- 
padku dowiedział się reporter Mieczy- 
sław Kwiatkowski, posiadający w 
Warszawie agencję, obsługującą pi- 
sma wypadkami kryminalnemi. 


Kwiatkowski udał się natychmiast 
na miejsce do mieszkania Ostrogow- 
skiej i zastał tam Turkowskiego. Pi- 
jany awanturnik zaczął napierać na 
reportera, który widząc, że Turkowski 


jest pijany, strzelił na postrach w su- 
fit i zaraz wycofał się z pokoju. W 
korytarzu dopadł go Turkowski, by 


wszcząć bójkę. Wtedy Kwiatkowski 
wyciągnął po paz wtóry broń i oddał 
strzał, który okazał się śmiertelny. 
Turkowski padł trupem, a Kwiatkow- 
skim zajęła się policja. 


Ostatni głos protestu! 


Widok na kopalnię „Szyby Janko wice" w Boguszowicach na Śląsku. 


Jankowice" przez związki zawodowe. 

Dla zapoznania naszych czytelni- 
ków z tenorem brzmienia wspomnia- 
vego protestu podajemy go w całości. 

„Zebrani w dniu 14 bm. na wspól- 
nej konferencji w Rybniku wszyscy 
sekretarze związków zawodowych za- 


Na froncie walk w Hiszpanji 


kładamy energiczny protest przeciw. 
ingerencji przedstawicieli „stowarzy= 
szeń patrjotycznych i innych w spra- 
wie zapośredniczania robotników do 
pracy, a mianowicie obecnie przy li- 
kwidacji kopalni „Szyby Jankowice" 
w Boguszowicach, do mającej być uru- 
chomionej kopalni Donnersmarck w 
Chwałowicach. Zebrani na konferen- 
cji zwracają się do p. komisarza de- 
mobilizacyjnego o skuteczną w tej 
sprawie interwencję oraz © zwołanie 
specjalnej konferencji wszystkich 
przedstawicieli związków zawodowych 
z udziałem członków rad zakładowych 
kop. „Szyby Jankowice" w celu szcze- 
gółowego omówienia obrony praw ro 
hotniczych.* A: 

Rezolucję tę, która zostanie wysta- 
na na ręce p. komisarza demobiliza= 
cyjnego, p. wojewody i starosty powia 
towego, podpisały:następujące związki 
zawodowe: Z. Z. P, (Zjednoczenie Za= 
wodowe Polskie), sekretarz Ogrodo= 
wicz, Z. Z. Z. (Związek Związków Za- 
wodowych), sekretarz Pielczyk, C. Z 
G. (Centralny Związek Górników) se 
kretarz Prandzioch, C. Z. Z. P. (Cen= 
tralne Zjednoczenie Zawodowe Pole 
skie), sekretarz Baron. 

Społeczeństwo polskie z niepokojem 
oczekuje wyników interwencji związ- 
ków zawodowych. 


Straszny pożar 
w Berlinie 


Pastwą płomieni padła fabry- 
ka materjałów wełnianych 


Berlin. (PAT) Dziś nad ranem 
w dzielnicy podmiejskiej Berlina „No- 
wa Wieś* wybuchł pożar w obrębie 
zabudowań wielkiej fabryki materja- 
łów wełnianych A. Pitsch. W krótkim 
czasie pożar przybrał olbrzymie roz 
miary .Ogień przerzucił się również 
na pobliską przędzalnię Inu. 

Płomienie zagrażały ponadto poło- 
żonym obok zbiornikom z gazem 
świetlnym. Mieszkańcy wszystkich po- 
bliskich domów zostali ewakuowani 
ze względu na możliwość przerzuca 
nia się ognia, który był tak gwałtow= 
ny, że obecne na miejscu oddziały, 
straży pożarnych musiały zrezygno= 
wać z tłumienia ognia, starając się 
jedynie ograniczyć rozmiary klęski. 

Po kilkugodzinnej akcji pożar zlo+ 
kalizowano. Straty materjalne sięga- 
ja powyżej miljona marek. 


Gen. Mola oczekuje na rozkaz! 


Wojska powstańcze mają rozpocząć atak na wszystkich 
frontach 


Rabat. (PAT) Według komunikatu 
armji powstańczej, wojska gen. Mola 
posuwają się powoli w kierunku Ma- 
drytu, oczekując rozkazu rozpoczęcia. 
ataku na całej linji. Na froncie Sara- 
gosy powstańcy stoczyli bitwę z woj- 
skami rządowemi, które wycofały się, 
pozostawiając 100 zabitych. 

Madryt był ponownie bombardowa- 
ny. Pociski, zrzucone przez lotników," 
zniszczyły koszary i uszkodziły kilka 
gmachów państwowych. 

Sewilla. (PAT) Główna kwate- 
ra powstańcza komunikuje, że na fron- 
cie aragońskim powstańcy zajęli miej- 
scowość Sarinena na drodze do Hue- 
sca. Oddziały katalońskie wycofały 


się, pozostawiając na placu bitwy 250 
zabitych i obfity materjał wojenny. Na 
froncie Talavera powstańcy zajęli San 
Esteban. Strącono dwa samoloty rzą- 
dowe. 

Do San Sebastian nadeszła wiado- 
mość, że na ulicach Bilbao toczą się 
walki między nacjonalistami baskij- 
skimi i anarchistami. Baskowie zaję- 
li punkty strategiczne miasta, usiłując 
zapobiec zniszczeniu miasta przez 
anarchistów, jak to było w Irunie. 

Komunikat podaje wreszcie, że w 
Madrycie panuje zupełna dezorgani- 


zacja. Milicjanci odmawiają jakoby 
wymarszu. na front. 
Casablanca (PAT) Na znaj. 
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dującym się w tutejszym porcie hi- 
szpańskim torpedowcu władzę objął 
sowiet marynarzy. Jedyny oficer, bę- 
dący dotychczas dowódcą okrętu, zo- 


stał usunięty przez ZAłogę ze stanowi- 
ska komendanta i przymusowo inter- 
nowany w charakterze specjalisty. 


Przypuszczali że to „grupa polityczna” 
a wykryli... Żyda 


Kupiec żydowski kupował pomniki kradzione ži „kirkuta* 


Kielce, 15, 10. Przed tygodniem 
filosemicki „Expres Codz, 5 gr" do- 
niósł „alarmującą wiadomość”: Oto na 
cmentarzu żydowskim w Kielcach ja- 
cyś sprawcy zniszczyli kilkadziesiąt 
pomników. Toż pismo dodało, że wła- 
dze policyjne przystąpiły do energicz- 
nego śledztwa, używając nawet psa 
policyjnego i że istnieją podejrzenia, 
że czynu tego dokonała jakaś „grupa 
polityczna”. 

My wyraziliśmy opinję, że albo to 
jest łobuzerka, albo — prowokacja. 

Tymczasem dochodzenie policyjne 
wykazało, że żadne z tych przypu- 
szczeń nie było trafne. W tem „zbe- 
szczeszczeniu* kirkuta tkwił tylko... 
»geszeft* żydowski! 

Cóż się bowiem okazało? Oto pom- 
niki wywracała i łamała szajka 14 do 
15-letnich łobuziaków, jakich dziś peł- 


no włóczy się od rana do 
głównych ulicach Kielc. 

Połamane pomniki łobuziaki sprze- 
dawali jakiemuś „kupcowi żydowskie- 
mu z ul. Piotrkowskiej" (tak przynaj- 
mniej -donosi obecnie tenże „Expres 
Codz.*), który ten materjał obracał za- 
pewne na... budowę. 

A teraz pytanie: czy ten „kupiec 
żydowski* (nazwisko może się dowie- 
my) wiedział, co kupuje? Trudno przy- 
puścić, aby nie wiedział. „Pomniki“ 
żydowskie mają wszystkie jeden 
kształt 1 są przecież znane każdemu 
Żydowi. 

Tak tedy zamiast pewnej „grupy 
politycznej” wylazł cuchnący „geszeft” 
żydowski, w świetle którego jakże wy- 
mownie maluje się swoistą „etyka“ 
żydowska! 


nocy po 


Proces szantażystów krakowskich 


Rozegra się on jeszcze raz przed sądem apelacyjnym 


Kraków, 15. 10, — Jak już dono- 
siliśmy, Sąd Najwyższy rozpatrywał 
sprawę krakowskich szantażystów pra- 
sowych z Łobodą i Laksbergerem na 
czele, którzy przy pomocy dwóch pise- 
mek „Głosu Publicznego" i „Wolnego 
Slowa“ zmuszali rozmaite osoby do 
okupu pod groźbą zamieszczania kom- 
promitujących artykułów. „Redakto- 
rem“ i wydawcą „Głosu Publicznego“ 
był Laksberger, „Wolnego Słowa" J. 
Kuerzyński. 

Sąd Apelacyjny w Krakowie wydał 
w swoim czasie w tej sprawie wyrok, 
na mocy którego skazani zostali głów- 
ni szantażyści Franciszek Łoboda na 
łączną karę 3 i pół lat więzienia, Her- 
man Stark na 3 lata, Paweł Nottman 
ną 5 miesięcy, Z. Chrystjans na 6 mie- 
sięcy, Edward Gronus ną 6 miesięcy 
i Józef Kucrzyński na łeden rok wię- 
zienia. Dalsi oskarżeni, a to adwokat 
Żyd Norbert Kneóbel, który korygował 
szantażowe artykuły Łobody, Derenow- 
ski, Mojżesz Sielbiger i Tadeusz Hoff- 
man zostali uniewinnieni. 


Wyrok powyższy zaskarżony został 
do Sądu Najwyższego przez dwie stro- 
ny, a mianowicie przez obrońców ska- 
zanych oraz przez prokuratora Sądu 
Apelacyjnego, który domagał się uchy- 
lenia wyroku uniewinniającego z wy- 
jątkiem adw. dra Kneóbla, co do któ- 
rego zgodził się na wyrok uniewinnia- 
jący z przyczyn proceduralnych. 

W wyniku rozprawy Sąd Najwyż= 
szy ogłosił wyrok, pokrywający się w 
całości z wnioskiem prokuratora, jeśli 
chodzi o adw. Kneóbla, natomiast co 
do pozostałych oskarżonych, uwolnio- 
nych przez Sąd Apelacyjny, wyrok zo- 
stał uchylony, a sprawę przekazano 
do ponownego rozpatrzenia Sądowi A- 
pelacyjnemu w Krakowie. Wyroki 
skazujące wszystkich pozostałych afe- 
rzystów zostały przez Sąd Najwyższy 
w całej osnowie zatwierdzone, 

Będziemy zatem mieli jeszcze jedną 
rozprawę przeciwko uwolnionym w 
pierwszym procesie szantażystom De- 
renowskiemu, Sielbigerowi i Hofima- 
nowi. . 


8.000 zł zamiast 1.500 zł 


Jeden przyklad więcej, jak Żydzi zarabiają na Polakach 


Sieradz, 15. 10. — Właściciel o- 
grodu przy ul. Polnej p. Kierociński, 
chcąc się przekonać jakie zyski daje 
jego ogród owocowy, nie wydzierżawił 
w tym roku ogrodu Żydowi, który mu 
dawał 1200 zł, lecz prowadził sprzedaż 
owocu z wolnej ręki. I rezultat okazał 
się taki, że, sprzedawając hurtowo 1 
detalicznie na kilogramy — zebrał za 
owoc 8000 zł! 

Fakt ten, nawet przytoczony na ze- 
braniu kasy bezprocentowej przez ks. 


prałata Pogorzelskiego, wywołał 
wszystkich olbrzymie wrażenie. 

Tak więc pieniądze nie poszły do 
Żydowskiej kieszeni, jak poprzednich 
lat, lecz zostały u Polaka. 

Nie ulega dziś już wątpliwości, że 
ten fakt posłuży za przykład do naśla- 
dowania dla innych właścicieli ogro- 
dów, u których letnimi mieszkańcami 
w ich ogrodach bywają Żydzi i czer- 
pia A zyski ze szkodą dla wła- 

ciciel 


na 


RIALTO 


ŁÓDŹ, PRZEJAZD 1 


Dziś i dni następnych 
Wielki triumf kinematografii francuskiej! 


„KOENIGSMARK« 


Arcydzieło treści, gry i reżyserji wg. głośnego utworu Piotra Benoit. W roli gł. 
Elissa Landi i John Lodge, Udział tysiączn. tłumów statystów, Nicstojyka wy 
dotąd przepych wystawy. Początek o godz, 4, w soboty i niedziele poran! 


i0g.12, 


H AML 
Odwieszenie „Sygnałów 
Warszawa. (Tel, wł.). Zawieszo- 

ny przed kilku dniami miesięcznik 
„Sygnały“ będzie znowu wychodził, 
ponieważ starostwo lwowskie ceofnęło 
swoją poprzednią decyzję. Notuje to z 
dużą satysfakcją socjalistyczny „Ro- 
botnik*. (t) 


0 reformę rolną 


Warszawa. (Tel. wł.) Na tle re- 
formy rolnej i jej stosowania wyni- 
kły w kołach decydujących bardzo 
duże nieporozumienia. 

Niewiadomo, jak się te nieporozu- 
mienia rozwiną, ale nie ulega zdaje 
się wątpliwości, że będą one posiada- 
ły swoje następstwa. (w) 


Przed zwołaniem sesji 


Warszawa. (ATE). Zwołania se- 
sji zwyczajnej Sejmu i Senatu należy 
spodziewać się w początkach listopa- 
da. Przy tej okazji należy przypom- 
nieć, iż w myśl art. 35 konstytucji se- 
sja zwyczajna celem uchwalenia bud- 
żetu państwowego musi być zwołana 
najpóźniej w listopadzie i nie może 
być zamknięta przed upływem czterech 
miesięcy. 

W dniach najbliższych żadnych 
ważniejszych posunięć rządu nie na- 
leży oczekiwać. Dopiero po powrocie 
do Warszawy wicepremiera Kwiat- 
kowskiega i ministrów, którzy wezmą 
udział w wycieczce z członkami Ko- 
misji budżetow zosłanie zwołany 
komitet ekonomiczny rady ministrów. 


Polityka Beluji 

Bruksela, (Tel. wł) Król Leo- 
pold wygłosił programowe przemówie- 
nie na posiedzeniu rady ministrów, 
oświadczając, iż wskutek różnych 
powodów rząd belgijski przed rokiem 
zgórą postawił przed sobą: zagadnie- 
nie wzmocnienia armji. Belgijska po- 
lityka wojskowa idzie w kierunku 
nie tyle przygotowania zwycięstwa 
pospołu z sojusznikami, ile w kierun- 
ku odsunięcia wojny z terytorjum 
Belgji. Rzeczywistość zmusza Belgję 
do utrzymywania takiego aparatu 
wojskowego, który byłby zdolny do 
zniechęcenia obcego państwa do 
wtargnięcia na terytorjum Belgji. Stąd 
nazwać 
belgij- 


Zaniepokojenie ` 
prasy francuskiej 


Paryż. (Tel. wł) Na temat roz- 
woju polityki belgijskiej prasa fran- 
cuska snuje szereg uwag, wyrażając 
pewnego rodzaju niepokój, Mowa kró- 
la Leopolda wywołała w Paryżu wra- 
żenie bomby. Ogólnie uważa się, że 
powrót do polityki ścisłej neutralności 
z r. 1914 nie jest dla Belgji korzystny. 
Pisma stwierdzają także, że wskutek 
pociągnięcia Belgji Francia traci po- 
ważne oparcie dla swego systemu dy- 
plomatycznego, 


po riie aku rc Ak aan dw DAMA 


Echo wizyty min. Becka 


Warszawa, (Tel. wł.) Doniesie- 
nia, napływające z zagranicy, stwier- 
dzają, że prasa francuska wita min. 
Becka w Paryżu, który tam przybył 
po raz pierwszy od r. 1932, bardzo 
życzliwie i przykłada do jego wizyty 
duże znaczenie, zwłaszcza do dzisiej- 
szych rozmów z Delbosem i Blumem. 

Natomiast prasa berlińska jest tą 
wizytą zaniepokojona i wyraża prze- 
konanie, że min. Beck w drodze po- 
wrotnej z Paryża do Warszawy od- 
wiedzi Berlin. (w) 


Polak przed niemieckim 
sądem ludowym 


Warszawa. (Tel, wł.) Przez Ka- 
towice nadchodzą wiadomości © dzii 
łalności sądu ludowego w Wrocławiu, 
który rozpatruje sprawy o zdradę 
stanu. Między licznymi skazanymi 
przez ten sąd, rozpatrujący sprawy o 
zdradę stanu, znajduje się również Po- 
lak, Antoni Kwiatkowski. Skazano 
go na 10 lat więzienia. Od wyroku 
sądu ludowego niema odwołania. (w) 


Na uboczu 
Komuniści i... 
Jak donosi żydowska „Nasza Opinja" 
w n-rze z dnia 11. b. hiszpańscy komu- 
niści bardzo żywo zajęli się lošem. „cór 
Koryntu". 

„Pewnego dnia udała się do gmachu 
katalońskiego Generalitad delegacja 
koryntjanek, która zażądała unormo- 
wania ich systemu pracy i płacy. Oka- 
zało się, że z dochodów pobierał wla- 
ściciel hotelu 76 proc, a resztę t. j. 25 
proc. im oddawał. Zażądały katego- 
rycznie zmiany tego stosunku. Władze 
z miejsca wkroczyły i przed usanowa- 
niem zupełnem stosunków przez zli- 
kwidowanie — prostytucji, ustanowiły 
one, że właściciel hotelu może otrzy- 
mać najwyżej 15 proc. dochodu. 


Słusznie! Sprawiedliwość w ustroju ko- 
munistycznym musi być: Suterenerom i 
handlarzoni żywym towarem więcej jak 
15 proc. nie należy się. Towarzysze ho- 
telarze będą łaskawi swoich „towarzyszek* 
nie wyzyskiwać! Oczywiście zakazać wy- 
zysku w tej dziedzinie wogóle nie można, 
ho wiadomo, jaka nacja trudni się utrzy- 
mywaniem domów publicznych i handlu- 
je białemi niewolnicami. „Swoi“ też mu- + 
szą Ż Ale zawsze trzeba to jakoś ure- 
gulować, żeby i „dziewczęta” były syte i 
handlarze żywym towarem cali, z jakim 
takim dochodzikiem.. 

A więc: „Córy Koryntu“ 
krajów łączcie się! 


wszystkich 


Docent Dr. med. 


Benedykt Dylewski 
choroby uszu, nośa, i gardła. Wody mowy i głosu 
Łódź, Bandurskiego 12, m. 3 
Przyjmuje od 4— 6 po poł. Tel. 222-80 
u 17959 


Aleksander Rogalski 


Zwodnicze szczęście... 


W dziesiątą rocznicę zgonu Jana Kasprowicza 


MOTTO: „Oj, zapłakałbym nad wami 
Że to prochów macie państwo..." 
Norwid. 


Te słowa poety chciałoby się zasto- 
sować do tych wszystkich, którzy nie 
potrafią dostrzec z powodu swego 
chronicznego daltonizmu duchowego w 
ruchu narodowym nietylko wielkiej 
siły politycznej ale także źródła pier- 
wszorzędnego znaczenia twórczości 
kulturalnej i artystycznej, i dla któ- 
rych „endek“ jest synonimem wstecz- 
nictwa, zacofaństwa i zaprzeczenia 
kultury. Szczególnie silnie nasuwają 
się one pamięci, gdy się rozpamięty- 
wuje z okazji roku Kasprowiczowskie- 
go indywidualność tego największego 
narodowca pośród poetów i najwięk- 
szego poety pośród narodowców — au- 
tora „Ksiegi Ubogich". 

Skarżą się wszyscy, że rok Kaspro- 
wiczowski ma nader ubogie pokłosie, 
że rocznica śmierci wielkiego pisarza 
przeminęła, rzecz dziwna, bez naj- 


mniejszego wrażenia. Jest to fakt ude- 
rzający i smutny. Czyżby twórczość 
Kasprowicza się zdezaktualizowała? 
Wydaje to się mocno nieprawdopodob- 
nem. Istnieje inna przyczyna. 

Oto ludzie, którzy ponieśli zdecy- 
dowaną klęskę polityczną i dla społe- 
czeństwa narodowego przestali już 
przedstawiać dzisiaj jakąkolwiek war- 
tość, mie. zrezygnowali całkiem ze 
swoich ambicyj i chcą je jeszcze pod- 
trzymywać w dziedzinie, gdzie istot- 
nie są jeszcze dzisiaj panami — w 
dziedzinie kulturalnej. Mając w swo- 
ich rękach kierownictwo wpływowych 
pism literackich, reklamę, radjo, pro- 
pagandę i tym podobne narzędzia dzia- 
łalności społeczno - kulturalnej, potra- 
tig być decydującymi w niejednem. 

Przyszła rocznica śmierci Kaspro- 
wicza. Czyż leżało w ich interesie do- 
puścić do tego, by należycie uczczona 
jego pamięć i by jego dzieła i jego 
myśl stały się przy tej sposobności do- 


stępne dla szerokich kół społeczeń- 
stwa? Reklamować endeka, reklamo- 
wać piewcę doli robotniczej i chłop- 
skiej czyż nie znaczyłoby tyle, co 
wspierać walnie przy pomocy potęż- 
nego talentu poetyckiego siłę i tak 
wciąż wzrastającą tych właśnie znie- 
nawidzonych endeków? Przecież Ka- 
sprowicz jest dla tych czynników zja- 
wiskiem bardzo niebezpięcznem, bo 
całą swą indywidualnością, swoim 
charakterem i dorobkiem myśli jest 
ich jednem, wielkiem oskarżeniem 
i potępieniem, a z drugiej strony 
wspaniałem świadectwem słuszności 
i prawdziwości idei narodowej! 

Teraz jest chyba zrozumiałe, dla- 
czego rok Kasprowiczowski przemija 
bez echa. 

Nie chcąc jednak ulegać sugestji 
tych czynników przedstawimy czytel- 
nikom w zwięzłym szkicu indywidual- 
ność Kasprowicza ze szczególnem 
uwzględnieniem dla nas najaktual- 
niejszych i najważniejszych, a dla na- 
szych przeciwników  najniebezpiecz- 
niejszych momentów. A 

Ciężki miał żywot ten syn ubogiego 
chłopa kujawskiego. Trud idzie za 
nim już od samej kolebki, Gdy miał 
lat kilkanaście, przeżywa grozę stra- 
szłiwej katastrofy. jaka nawiedziła 


Kujawy: cholery. Widział ludzi pada- 
jących jak bedłki — śmierć odrywała 
ich od samego pługa. Zdawało się, że 
upustom bożego gniewu „nie będzie 
końca, że koniec będzie, ale — świata. 

W gimnazjum  inowrocławskiem, 
do którego uczęszcza, spotykają go 
udręki różnego rodzaju. W klasie, czy 
na dziedzińcu, przepełnionym twarza- 
mi o okrutnem, zimnem spojrzeniu 
i mundurami z błyszczącemi guzikami, 
staje się celem drwin i urągań, by od- 
pokutował za swe zuchwałe wtargnię- 
cie w ten arystokratyczny, czystej 
krwi niemieckiej świat. Śmiano się do 
rozpuku z tej jego ojcowskiej kapoty 
i z długich dziobów znoszonych bucia- 
rów, któremi kalał wyglancowane ko- 
rytarze. 

Tutaj na ławie pruskiego gimna- 
zjum uświadamiać sobie zaczyna Ka- 
sprowicz swoją odrębność rasową i 
samotność. Wśród ciągłych walk z ob- 
cem i wrogiem otoczeniem, które go 
drogo nieraz kosztowały, rośnie w je- 
go sercu zarzewie buntu przeciwko 
panom położenia, Zwolna też dojrzewa 
w nim wielki poeta i człowiek czynu. 
Przebywając na studjach w Lipsku 
i we Wrocławiu, nie zadowoli się pisy* 
waniem buntowniczych poezyj, lecz 
bierze czynny udział w polskim ruchn 
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Rekord żydowskiego oszustwa 


Borishi karabinowe w suszonych grzybach 


Z nóżki każdego grzyba, z których przyrządzono porcję na obiad, padały kule 


Poznań, 15 października. 
Donosiliśmy Ż 


o różnych oszu- 
dokonywanych 


przez Żydów udowod- 


resantów”* w dziedzinie 
szerstw pieniędzy, dokumentów, towa- 
rów i t. p, dostarczają policji i sądom 
Żydzi. 

Głośny był przed kilku miesiącami 
skandal, wynikły na tle zamknięcia 


eksportu suszonych grzybów z Polski 
że 


Stwierdzono bowiem, 
y suszone z Pa 


do Ameryki. 
eksportowane grz) 
(eksporterami byli Żydzi) obci 
nabojami, ażeby zwiększyć wagę tak 
drogiego towaru, jakim są grzyby su- 
szone. 

Falszerstwa te jednak 
gdyż w ostatnich dniach 
znańska rodzina otrzymała od jednego 
z żolnierzy Korpusu Ochrony Pograni- 
cza paczkę, w której wśród innych ar- 
tykułów był wianek suszonych grzy- 
bów, z gatunku sławnych grzybów li- 
tewskich, W domu zapanowała, radość 
i podziwiano je jako szczególnie zdro- 
we okazy, które po wysuszeniu miały 
tak dużą wagę. 


Takie treściwe grzyby, — zauważył 


nie ustały, 
pewna po- 


ktoś, — udają się tylko na naszych 
Kresach Wschodnich w nieskażonych 
cywilizacją dziewiczych lasach. Ra- 
dość z nadejścia grzybów, nabytych 
przez „kopistę* w handlu żydowskim 
w Lidzie czy Stołpcach zamieniła się 
wkrótce w zdumienie graniczące z o- 
słupieniem w chwili, gdy gosposia za- 
Przy rozkrawaniu z grzyba wypadł ja- 
kiś przedmiot. Był to pocisk karabino- 
wy, pokryty niklowym płaszczem. Pod- 
czas dalszego krajania grzybów histo- 
rja powtarzała się. Z nóżki każdego 
no porcję na obiad dla trojga osób, 
padały kule karabinowe. Z porcyjki 
grzybów, potrzebnej do obiadu, wydo- 
byto 14 kul karabinowych, a dwie po- 
zostawiono na dowód w dolnej części 


częła przyrządzać grzyby do obiadu. 
dłuższego grzyba, z których przyrządzo- 
grzybów. 


Powyżej reprodukujemy grzyby z 


pociskami karabinowemi, a z uwagi 


na rzadkie i niezwykle wyrafinowane 


Przyszłość 


zapewnisz sobie i swojej rodzinie 
kupujące 


LOS 


w szczęśliwej kolekturze 


TEODORA KURZWEGA 


ŁODZ, Główna nr. {1,1 


karabinowe... 


ZEZNANIE 


żydowskie  wystawiliśmy 
spreparowane po żydowsku” w 
pch Wydawnictw w Pozna- 


wo 


Raka a 
stelnicy mogli naocznie 
o metodach handlowych 
owego wyznania. (kl) 


niu, ażeby C 
i ekon: 


Do rady giełdy zbożowej w Łodzi 
nie wszedł ani jeden Zyd 


Żydzi, czlonkowie gieldy, na znak bezsilnego protestu opu- 
ścili zebranie 


Łódź. 16. 10. — W dniu 14 bm. 
odbyło się w Łodzi pod przewodni 
twem prezesa, inż. Zbigniewa Wils 
go, zebranie giełd: 'ożowo - towa- 
rowej. 


niku wyborów do rady gieł- 


puścili zebranie. Oby na zaw: 


Uniwersytet poznański 


bez nowych studentów Żydów 


Poznań, 15 października. 


Polska młodzież akademicka na 
wszystkich wyższych uczelniach w 
Polsce walczy od lat o ich odżydzenie, 
a przez to o oczyszczenie nauki i kul- 
tury polskiej z wpływów żydowski 
Młodzież żąda wszędzie „numerus nul- 
lus", 

Obecnie ukończono wpisy na bieżą- 
cy rok akademicki 1936/37 na uniwer- 
sytecie poznańskim. Jak się okazuje, 
w wyniku zabiegów narodowej mło- 
dzieży akademickiej, na uniwersytet 


poznański nie przyjęto na żadnym z 


wydziałów ani jednego nowego Żyda. 


konspiracyjnym. 

Dużo powabu miał wtenczas ruch 
socjalistyczny, więc przynęca on do 
siebie i Kasprowicza, jak wielu innych. 

Lecz, gdy otrzymawszy wyjątkowo 
ostrą karę od władz niemieckich, prze- 
bywa przez sześć miesięcy w ponurem 
więzieniu, do głosu w nim dochodzi 
rdzennie polska myśl narodowa. Al- 
bowiem zrozumiał, że socjalizm to 
tylko płońne mrzonki, zwycięstwo leży 
po stronie ruchu wszechpolskiego. To 
też dzień uwolnienia zastaje go już 
narodowcemt. 

Opuszczą Niemcy, 
Lwowa. T 
zgonna pr: 


przybywa do 
taj złączyła go trwała, do- 
iaźńh osobista i polityczna 
z budowniczymi dzisiejszego obozu 
narodowego: Romanem Dmowskim, 
Janem Popławskim i Zygmuntem Wa- 
silewskim, przyjaźń ugruntowana 
przynależnością do, redakcji ówczesne- 
go narodowego lwowskiego „Słowa 
Polskiego", 

Z chwilą wybuchu wojny świato- 
wej staje wzorem swych przyjaciół po 
strónie wielkiej koalicji. Co więcej, w 
roku 1914 z Stefanem Żeromskim, 
z późniejszym wiceministrem spraw 
zagranicznych i z innymi należy do 
tajnej organizacji narodowej, która 
utrzymywała stały kontakt z Komite- 


Starania poznańskiej młodzieży 
narodowej. które wreszcie spotkały 
się ze zrozumieniem całego senatu 


U. P., odniosły więc pomyślny skutek. 
Oby ten sukces poznańskiej młodzieży 
akademickiej stał się dobrym przykła- 
dem dla reszty wyższych uczelni w 
Polsce. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


«specj. chorób skór. wener, i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, 


przyjmuje 9-12 i 8-9" w niedzielę: 9-12 
n 16631 


Grupa popularnych ideowych kolporterów 

piem narodowych na terenie Katowic. 

Stoją od lewej pp: Domowicz. Pardon, kie- 
rownik St. Ruff i Gibasiewicz. 


Wyrok w procesie 
krzeszowickim zatwierdzony 


Warszawa. (Tel. wł). Sąd Naj- 
wyższy zatwierdził wyroki skazujące 
w sprawie katastrofy w  Krzeszowi- 
cach. Zawiadowca stacji Nieć skaza- 
ny został na dwa lata więzienia a 
Drabik na półtora roku więzienia. 


Kto daje na to pieniądze ? 

Kraków, 15. 10. — Pewne sfery 
ziemiańskiej konserwy i uniwersytec- 
kie w Krakowie otrzymują od pewne- 
go czasu pismo p. t. „Odnowa”, będące 
ekspozyturą „Frontu Morges“, propa- 
gujące myśl „porozumienia“ centro- 
wych partyj i Obozu Narodowego. Do- 
tąd nie poruszyło to pismo ani razu 
kwestji żydowskiej. Pismo to rozsy- 
lane jest przeważnie bezpłatnie. Kto 
to finansuje? 


Echa wyborów w Łodzi 


Łódź, 16. 10. — Wydział samorzą- 


dowy urzędu wojewódzkiego w Łodzi 
przedłożył protest wyborczy, złożony 
przez Obi farodowy w IV okręgu wy- 


, przeciw wyborom w dniu 
eśnia br. 

Protest ten zostanie rozpatrzony w 
nadchodzącym tygodniu przez wydział 
wojewódzki, który wyda opinię i na 
tej zasadzie dopiero wojewoda powe- 
źmie decyzję o uwzględnieniu lub też 
odrzuceniu protestu. 

W wypadku odrzucenia protestu 
rada miejska zwołana zostałaby na 
pierwsze posiedzenie w pierwszej po- 
łowie listopada br. 


MUSIMY... 


Musimy dłonie twarde mieć, 

I mięśnie silne, krzepkie, 

By łatwo rwać tych intryg sieć 
T tępić gady lepkie. 


Musimy szerzyć prawu cześć, 

A w sercach miłość niecić, 

Do chłopskich chat oświatę nieść 
I biedne kochać dzieci. 


Musimy jutro lepsze kuć 
I w Odrodzenie wierzyć, 
Wypalić z duszy wszelką chuć, 
Tchnąć w życie powiew świeży. 


Musimy siłą naszych rąk 
Ojczyzny gmach budować, 
By mocna była jako dąb 
Polonia — Chrystusowa. 


L. DEREMILA 


tem Narodowym w Paryżu i uprawiała 
intensywną propagandę antyniemiec- 
ką i antyaustrjacką. Po uzyskaniu 
niepodległości Polski, w r. 1920 pod- 
czas plebiscytu objeżdża Prusy i War- 
mję, pełniąc misję powiększenia pol- 
skiego zasięgu terytorjalnego; 

Oto zarys narodowej działalności 
Kasprowicza. Jeżeli zaś chodzi o jego 
twórczość, to trzeba tu podkreślić, że 
jej rysem znamiennym jest nieuga- 
szone pragnienie uszczęśliwienia na- 

u. 

Pierwsze jego utwory są wyrazem 
protestu przeciwko nędzy bytu ludu. 
Potem cierpienia ludu postawią go w 
obliczu odwiecznych zagadnień zła 
i cierpienia całej ludzkości. Dziełem, 
w którem walczy Kasprowicz z Bo- 
giem o szczęście ludzkości to 
„Hymny“, 

Otwartą ranę niebawem zasklepi 
zdawna wypróbowany cudowny lek — 
chrześcijańska pokora przed „Tym, 
który był i jest z nami przed począt- 
kiem“. Pokora towarzyszyć będzie mu 
aż do grobu. Zrozumiał poeta, że zło 
i cierpienie, zmagając się wiecznie 
z dobrem i szczęściem, służą niezba- 
danym wyrokom Boga. 

I tutaj dochodzimy do innego u 
duszy Kasprowicza — do religijności. 


Tę również zawdzięczał swemu naro- 
dzeniu w chacie chłopa polskiego, Był 
to człowiek, który stale czuł nad sobą 
wszechobecną przytomność Boga. Jego 
Bóg był tym samym Bogiem, do któ- 
rego modli się nasz lud, gdy w drew- 
nianym kościółku śpiewa przejmujące 
suplikacje. W imię tej religijności 
uzna się Kasprowicz za „człeka ubo- 
giego“ i podobnie jak św. Franciszek 
z Asyżu pokocha prostotę i ludzką 
małość. 

A wreszcie jedna cecha spuścizny 
poetyckiej Kasprowicza — całkowity 
brak szlachetczyzny, która przed nim 
panowała w naszej literaturze. Jest 
natomiast chłop, jest lud polski i to 
nie jako zbuntowany niewolnik, ale 
jako dostojny pan w siermiędze i go- 
spodarz we własnej ojczyźnie. Dodaj- 
my, że Kasprowicz był nietylko anty- 
semitą w życiu lecz podobnie jak Wy- 
spiański (np. „Sędziowie*) dawał nie- 
jednokrotnie wyraz antysemityzmowi 
w twórczości Lud, lud i jeszcze 
raz lud, oto wołanie poezji Kaspro- 
wiczowej. Fundamentem narodu jest 
siła moralna jego obywateli, A tej 
najwięcej posiada lud, nie zepsuty 
trującemi podmuchami zdegenerowa- 
nej kultury. Jemu też powinno należeć 
się w pracy nad budową gmachu pol- 


skiej państwowości narodowej w prze- 
ciwieństwie do dzisiejszego stanu rze- 
czy miejsce dostojne. 


W ten sposób twórczość wielkiego 
Wszechpolaka staje się dzisiaj więcej 
niż kiedykolwiek prawdziwą kopalnią. 
mnogich podkładów mądrości narodo- 
wej i piękna narodowego, zdolną wy» 
karmić sobą całe pokolenia. To też 
obowiązkiem każdego narodowo my= 
ślącego Polaka powinno być nietylko 
jak najżywsze zajęcie się twórczością 
Kasprowicza, ale nadto usilne jego 
myśli propagowanie i rozwijanie. Nie 
dajmy się otumanić sugestjom Żydów, 
pół-żydów, „sanatorów* i tych, którzy 
wszystko mają na celu tylko nie do- 
bro narodu polskiego! 


ALEKSANDER ROGALSKI 


Zegarki, obrączki i biżuterię 


w dużym Mi) RE 


wyborze 


poleca 
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Na burcie 
„Chrobry II“ 


kadłuba figuruje 


Do dzisiaj zebraliśmy 82.069,72 złotych 


Eskadra „Chrobrych“ wyladowała w Poznaniu 


napis 
i tabliczka dedykacyjna. 


Od naszych Czytelników 1 współpra- 


cowników. 


W dalszym ciągu wpłynęły do admini- 


stracji naszej następujące 

eskadrę Chrobry": 

Ks. proboszcz Kazimierz 
lert, Srekrnagóra 

Z Żalazowskich Marja Kaczmar- 
kowa Poznań, Patr. Jackowskie- 
go 39 

Rzemieślnicy z Podrzewia, zebra- 

ne na zabawie 

Jan Wieczorek i Pawlakowie 


Schu- 


Firma „Automeehanika", wł. Ta- 
szarek i Górski 

Janusz Dyderski 

Rafalscy 

Zawodowe Zjednoczenie Mleczar- 


skie, Pozrań 

Korporacja „Ielania* — Gdańsk 

Stefan Ruczyński 

Jan Cwojdz 

Witold Mażeck i 

Zebrane z okazji imienin p. inspek- 
tora Edwarda Wilgockiego 

Ludwik i Marja Łozowie Poznań 

Helena Heich 

Kazimierz Starkowski, Poznań, św. 
Marcin 63 

Alojzy Mikołajewski. 
Marcin 63 

Henryk Sell, 
cin 63 

„Ilico" właśc. A. Górska, Poznań 
Fr. Ratajczaka 38 z okazji otwar- 
cia firmy 

Henryka Genetisówna 

Tadeusz Genetis 

Anastazja Genetisowa 

Andrzej Plackowski 

Dr. Ue e n Nadobnik, Poznań 


Poznań. Św. 


Poznań. św. Mar- 


Klasa 7 hum. Gmin. Karola Mar- 
cinkowskiego 

Zebrane w agenturze naszych gazet 
w Krobi: Tow. Śpiewu „Har- 
monja“ w Krobi 

1 drużyna harcerska im. Gen. Hen- 
ryka Dąbrowskiego, Oborniki, ze- 
brane wśród członków 

‘Agentura „Orędownika* w Piotr- 
kowie Tryb.: zebrane przez p. 
Lipińską 

Czesławostwo Miechowie, 
Brześć, poczta Jerzyce 

Stanisław Musioł i Syn. Tartaki 
BARA i handel drzewa. Wol- 


maj. 


Ka: mierz Mielcarek, Luchowo 
Tow. okół”, Śmigiel 
Firma 7 $ fabryka mebli i 
tartak parowy, Rawicz 
Lepn Meschewski, Dopiewo 
Edmund Napierała, Gdynia 
Stefan Karrowski, Krostkowo 
Tadeusz Kubski, Strzelno 
Czesław Grabus 


K: P. Ż. 

M. i L. Dymkowie 

Teofil Szalbierz, Poznań. Dąbrow- 
skiego 53/55 

F. B., Poznań 

Mieczysław Mirski 

Pracownicy firmy „Express Fr. 
Wilczyński, Poznań. Małe Gar- 
bary 5 

Kazimierz Skrobalski, 
V rata 

Witkowski, Poznań 

Jan Laskowski, Poznań 

Klara Janiak 

Zebrane przez 


por. em, 


p. budowniczego i 
architexta Fr. vikowskiego w 
Inowrocławiu: Fr. Dźwikowski 
38— Z Dźwikowska 1,—, A. Bru- 
chówna 0. . Groblewską 0.50, 
y Adam EM 05 H., Mazur 0,20, 
J. J. SEE 


402 
Dz 
i, Inowrocław 4— 
AE 

wicz 2—. 

S. Lewandowski su 

1,—, Bratek-Dąbrow: 

zem 
Władysław Strojny 


skłądki 


na 


28.70 
0.50 


Na przylot eskadry „Chrobrych”, która na 
kluczem, czekali przedstawiciele naszych 
lotniczego. U góry widzimy eskadrę „Chrobrych* 


jących po OW samolotów. 


lotnisko poznańskie przyleciała 
wydawnictw i oficerowie pułku 
w locie, u dołu przyjmu- 


Poświęcenie i przekazanie armji 
eskadry „Chrobrych” nastąpi w niedzielę 


poznańskiego pułku lotniczego nastą- 


Poświęcenie i przekazanie eskadry 
„Chrobrych"* armji odbędzie się w Po- 


znaniu w niedzielę, dnia 18 b, m. 


O godz, 9 przed południem odprawi 
się w kolegjacie farnej nabożeństwo 
na intencję lotnictwa polskiego. Mszę 
św. celebrować będzie ks. prał. Stein- 


metz, kazanie wygłosi ks. 
dzyński. 


Akt przekazania samolotów 


prał. 


Prą- 


tutej- 


szemu dowódcy Okręgu Korpusu dla 


pi o godz. 11-tej na lotnisku wojsko- 
wem w Ławicy przy udziale przedsta- 
wicieli wojskowości oraz komitetu wy- 
konawczego z łona współpracowników 
Drukarni Polskiej, który zajmował się 
przeprowadzeniem akcji składkowej. 
O godz. 12,30 samoloty „Chrobry I", 
„Chrobry II“, „Chrobry III" wystartu- 
ją z lotniska i odbędą pierwszy prze- 
lot nad Poznaniem, okrążając szcze- 


gólnie plac Wolności. 


Józef Woźniak 

Alfons Łukomski 

Tadeusz Nowaczyk 

Zygmunt Chmielewski 

Uczniowie 7 kl. gimn. Bergera 

Franciszek Połyga 

Irena i Mieczysław Mrozińscy, Lu- 
beckiego 22 

Tadeusz Rada, Poznań 

Gazeta Polska w Kościanie 

Bractwo Kurkowe, Poznań, zał. 1255 
r. ze strzelania zielonoświątecz- 
nego 1936 r. 

Zebrane w ekspozyturze „Orędow- 
nika" w Łodzi: Bolesław Kotkow- 
ski i Ska. Zaklady Graficzne, Sp. 

ke., w Łodzi 150,— Ksawery So- 

18 drużyna harcerska 
męska w Łodzi 3,—, razem 

Zebrane w agenturze naszych ga- 
zet w Rogoźnie: Bractwo Kurko- 
we ze strzelania do tarczy „Chro- 
bry“ 

Janusz Prandota-Trzciński z Mie 
tlicy, pow. mogileński 

Ks. dr. Wł. Grzelak, Kraków 


Dr. Leonard Otęski. Gorlice 
Ks. Taczała. Lewice 
Ks. L. Raczkowski. Ryszewko 


Zebranie w ekspozyturze „Orędow- 
nika w Pabjanicach: B Wagner 


2,—, Stefan Kiełbasiński 4,— ra- 


zem 

Chrześcijańska Spółka „Odzież" i 
Spółka Szweska w Gorlicach 

j-Kniela i Stanisław Krupczyńscy, 
Gostyń 

Emeryt Józef Bobrowski z synami 
i wnuczką, Bukowiec 

Henryk Szrajbrowski, Pępowo 

Michał Idzior, Ostrów 

Emeryt z Wolsztyna z apelem do 
obywatelstwa wolsztyńskiego 

Marja Wojciechowska, Aleksan 
drowo. per Wapno 

Opto-Orlicki, św, Marcin 63 

Szóstka z Przybrody 

Bolesław Kapłański 

J. J. Nikisch, Rawicz 

N N. 

Kazimiera į Stefan Zielińscy, Lų 
beckiego 9 

Jadwiga Adamska 

Ks. Krzymiński 

Inż. Adam  Niekrasz. 
kówko 

Wytwórnia luster, szlifiernia 1 gię- 
ciarnia szkła, R. Jagodzińska 
Poznań, Wielkie Garbary 32 

Personel firmy „Wytwórnia luster" 

Aleksy Waczyński 

Marjan JaSkowski 


Puszczy- 


January Jaśkowski 

Tadeusz Stefan Sobkiewicz 

Danuta Sobkiewicz 

Józef Andrzejewski 

Klemens Jahns 

Michał Malewski 

Kazimierz Ciesielski, Poznań 

4 kl. Gimn. męsk. Collegium Ma 
rianum 

J. N.. Tarnowo-Podgórne 

Członkowie Stronnictwa Narodo- 
wego, koło Poznań-Osiedle 

Wandą Dobroczyńsi:a 

Kazimierz Kantorczyk 

Jan Gburczyk, Rostrzębowo 

Prof. Cybict owska 

Florjan Lupa 

Towarzystwo Pomocników Fryzjer- 
skich w Polsce, filja Poznań, od 
członów z podziękowaniem wy- 
dawnietwu . „Kurjera Poznańskie- 
go" za umożliwienie przyczynie- 
nia się w miarę możliwości finan- 
sowych do zasilenia funduszu 0- 
bronnezo Armji Polskiej 

O. St. Przykuccy, Poznań || 

Harcerki Hufca Wągrowieckiego 

Dyrektor Łyczywek 

Tow. b. żołnierzy 1 pułku Strzel- 
ców Wikp. 

Student W. S. H. 

Maciej Załachowski, właśc. dru- 
karni, Poznań, Górna Wilda 84 

Alfons Piasry, Poznań 

Lucjan Kapela, Poznań 

Florjan. Gaertner, ul. Narewska 2a 

Dr. Jan Białasik, Pleszew 

Zebrane przez kuracjuszów Sana- 
torjum Akademickiego w Zako- 
panem z okazji imienin Dr. Br. 
'Turkowskiego, ordynatora Sana- 
torjum Akadem. 

T Dobrzański, drukarnia, Piotrków 
Trybuna: 

Stefan Filipiński, Inowrocław 

Ks. dziekan Płotka, Ostrów Wlkp. 

Maksymiljan Kentzer, Bydgoszcz 

Jan Kentzer, Bydgoszcz 

Pracownicy Spółdzielni „Rolnik* w 
Jutrosinie: Walerjan Staszewski 
również za KŻ Józefata, członek 
S. —, Wiktor Wycisk, czło- 

nek 5. Na 2—, 

rian 2.50 

Władysław Scheller, Śrem. 

Dr. A. Wojtkowski, Poznań 

Ks. J. Nowaczkiewicz Mielżyn 

Szkolne koło L. O. P, P. przy szkole 
powsz. nr. 2 w Międzychodzie 

Krysia i Grzesio Zenko, Ludwików 
pow. Opoczno 

Stanisław Lewicki. Kraków 

Fr. Drabętowicz, Zakiad Krawiec- 
ki. Pozuań, ul. 3 Maja 5 

Zofja G. 

Buxakowski > 

Kolejowe Przysposobienie Wojsko- 
we, Zarząd Ogniska Poznań— 
Główne Warsztaty kl. I. 

Henryk, Czesław, Stefan, Michai. 
Władysław, Edward i Jan Kajak 
po 1,— zł razem 

A, Słomińska 

Witold Szmeja 

Wincenty Paetz — Zakłady Prze- 
mysłowe Przetworów Żywnościo- 
wych, Poznań, ul. Mostawa 11 

Opieka Rodzicielska przy 29 Szkola 
Powszech. w Poznaniu 

Basia i Radzio Koteccy,, Poznań 

Feliks į Marja Eltmanowie, Poznań 

Andrzej i Jan Szalbierz, Czernieje- 


Władysław Bu- 
razem 


wo 

Jan Kaliński emeryt 

Gałężewska 

Bożenka. Ludosław 

Jan Welke, Jarocin 

Feliks Cyba. Kwilcz 

„Camera" 

Stanisław Pawlik 

Michał Pawlik 

Józefa Pawlikówna 

Walentyna Szymanowska 

Edmund Holka, Gniezno 

Bronisław Obst, nauczyciel emeryt. 
Poznań 

Wolny Cech Kołodziejsko-Powoźni 
ca: Pniewy 

Z. Z. 


R. P. 

Prof. Ko:.stanty Hrynakowski 

L. O. 

Stefan. Melania i Basia Marcelo 


wie 

Grono do apelu Wielkiej Polski z 
programem Stron. Narod. 

Stanisława Sobkowska, Poznań 
Małeckiego 6 

Sierszulscy, Slarołęka 

Czypieki 

Roman Olesiak 

K iSt. Bilscy 

Członkowie Bratniej Pomocy i u 
czniowie Liceum Handlowego w 
Poznaniu 

Ks, proboszcz Zygmunt Jerzycki 
Boruszyn 

Prof. Ignacy Stein 

Pracownicy Biura Podróży Wa- 
Rons-Lits Cook w Poznaniu 

Klasa £b gimn. Marcinkowskiego 
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Rozumujmy... 


Czego się wymaga od publicysty? — Brak zrozumienia czy zła wola ? — Gdzie są siły 
twórcze ? 


Łódź, 14 października 

Z zasady nie polemizujemy — za- 
zwyczaj bowiem polemika prasowa 
jest tylko zabawną dla obserwatorów 
kłótnią, ale nigdy prawie nie prowa- 
dzi do przekonania jednej ze stron. 
Jednak przed paru dniami odstąpili- 
śmy od tego zwyczaju, omawiając sze- 
rzej jeden z artykułów „Kurjera Łódz- 
kiego“, poświęcony polityce wewnętrz- 
nej. Nie robiliśmy tego w celach pole- 
micznych, lecz poprostu napiętnowali- 
śmy niewiarygodną wprost naiwność 
owego artykułu — szerzenie bowiem 
takich poglądów, jakie tam były wy- 
rażone, zbyt wyraźnie godzi w interes 
Polski. 

Doczekaliśmy się odpowiedzi. 

Niestety odpowiedź w dalszym cię- 
gu świadczy o ogromnem lekceważe- 
miu przez „Kurjer Łódzki“ rzeczywi- 
stości. Czego się wymaga od publicy- 
sty? Przedewszystkiem głębszego zro- 
zumienia sytuacji politycznej, niż stać 
na to przeciętnego czytelnika. Tym- 
czasem tu mamy do czynienia ze sto- 
sunkiem odwrotnym — publicysta jest 
SE wnikliwy od „szarego człowie- 
a"! 


Rozumujmy spokojnie. 

„Kurjer Łódzki" twierdzi, że obec- 
nie w Polsce jest konjunktura na kon- 
solidację polityczną, natomiast fakty 
(choćby ostatnie wybory) dowodzą, że 
wprost przeciwnie... Zamiast konsoli- 
dacji wyraźnie dostrzegamy rozbicie 
społeczeństwa na dwa wyraźne obozy! 
No więc czy ostatecznie „Kurjer Łódz- 
ki“ ma rację? Jeszcze przed kilku laty 
można było społeczeństwo zgrubsza 
podzielić na trzy zasadnicze odłamy: 
zwolenników przebudowy ustroju poli- 
tycznego i gospodarczego w duchu na- 
rodowym, zwolenników przebudowy 
wedle tez marksizmu, wreszcie „sana- 
cja“ reprezentowała kierunek zacho- 
wawczy, Dążyła do utrzymania w li- 
nji zasadniczej obecnie panujących. 
stosunków z minimalnemi i powolne- 
mi zmianami. Dziś już ta trzecia gru- 
pa faktycznie nie istnieje, jest bowiem 
reprezentowana tylko przez aparat 
biurokratyczny.. Społeczeństwo chce 
zasadniczej przemiany — jedni zmia- 
ny te chcą przeprowadzić w duchu na- 
rodowym, inni wedle programu socjal- 
komunistycznego, 

„Kurjer Łódzki“ zgadza się z tem, 
że jest źle, że dookoła Polski wyrosły 
dwie obce potęgi, które wcześniej czy 
później spróbują nas zniszczyć, a w 
każdym razie mogą się stać niebez- 
pieczne. Stanowisko zupełnie słuszne. 


Jaki był stosunek sił Polski do sił 
naszych sąsiadów przed dziesięciu laty? 
Nie ulega wątpliwości, że byliśmy 
wówczas w stosunku do tych potęg 
silniejsi, niż jesteśmy dziś. Rzecz ja- 
sna, że zatem w ciągu ostatniego dzie- 
eięciolecia wzrost ich sił był większy, 
szybszy, niż wzrost sił Polski, Wzrost 
lub upadek sił zależy przedewszyst- 
kiem od wewnętrznych stosunków, 
ustroju, sytuacji politycznej... Zatem 
jeśli chcemy, aby Polska była zdolna 
do odparcia ewentualnego natarcia, 
musimy przyśpieszyć wzrost naszych 
sił. To da się uzyskać tylko dro 
przebudowy  polityczno - gospodarczej. 
A co proponuje „Kurjer Łódzki“? 

Konsolidujmy się! Gódźmy się! 

Z czem się mamy godzić, z obec- 
nym stanem rzeczy? Z ustrojem, który 
doprowadził do tego, że opóźniliśmy 
się w rozwoju w stosunku do naszych 
sąsiadów? 

Zgoda tylko możliwa jest na plat- 
formie wspólnego programu. Jak prze- 
budować Polskę? „Kurjer Łódzki“ u- 
parcie stoj na stanowisku, że trzeba 
nie przebudowywać, a wystarczy za- 
pomnieć przeszłość. Dla nas ważne 
jest to, co było wczoraj, a stokroć waż- 
niejsze, jakie ma być jutro!!! 

Całe społeczeństwo wyraźnie opo- 
wiedziało się przeciwko dzisiejszemu 
stanowi rzeczy, a wszelka zgoda z ludż- 
mi, którzy zmian nie chcą, oznaczała- 
by wyraźnie rezygnację z przebudowy. 
Czy to jest możliwe? 

„Kurjer Łódzki“ stał zawsze na sta- 
nowisku „państwowotwórczem*. Otóż 
trzeba sobie uświadomić, że nie wy- 
starcza samo istnienie Polaków, jako 
narodu i niepodległego państwa, trze- 
ha sobie powiedzieć, na jakich zasa- 
dach to państwo będzie oparte! Są 
dwie moż ści: albo Polska będzie 
r = norodowem, albo pańslwem 


komunistycznem, czyli wogóle jej nie 
będzie, bo w tym wypadku granice 
Z. S. R. R. poprostu przesuną się na 
wschód.. „Sanacja“ reprezentowała 
zwolenników obecnego stanu rzeczy, 
lecz „szary człowiek“ z tego stanu zu- 
pełnie słusznie jest niezadowolony i 
dąży do przemian. A w rezultacie 
„sanacja* przestała istnieć, pozostała 
jedynie machina biurokratyczna... 
Kto zatem i z kim ma się konsoli- 
dować? Zwolennicy ustroju narodo- 


wego ze zwolennikami przebudowy 
komunistycznej? — To niemożliwe. 
Narodowcy z rzecznikami biurokracji, 
z bardzo nielicznymi już zwolennika- 
mi utrzymania dzisiejszego porządku? 
Też niemożliwe, bo biurokracja upar- 
cie w dalszym ciągu głosi abstrakcyj- 
ny „państwowy* kierunek, co się po- 
krywa z obroną obecnego ustroju... 

Jasne? 

„Szary człowiek" to już zrozumiał, 
ale „Kurjer Łódzki“ jeszcze nie jest 


Bezbożnicze praktyki nauczyciela 


Narodowy „Dziennik Wileński“ wygrał proces o obrazę 


Wilno, 15. 10. — Przed sądem a- 
apelacyjnym w Wilnie odbyła się roz- 
prawa z oskarżenia redaktora odpo- 
wiedzialnego „Dziennika Wileńskiego" 
przez b. nauczyciela szkoły powszech- 
nej w Rykontach, Sakowicza. „Dzien- 
nik Wileński" zarzucał Sakowiczowi, 
że na terenie szkoły w Rykontach i 
na terenie Związku strzeleckiego, któ- 
ry w tej wsi założył, wygłaszał prze- 
mówienia przeciwko religii katolic- 
kiej a w szczególności zakazywał 
dziatwie witania się słowami: „Niech 
będzie pochwalony“ i należenia do kół 


różańcowych, śpiewania w  chórach 
kościelnych i t. p. 

W pierwszej instancji redaktor od- 
powiedzialny „Dziennika  Wileńskie- 
go“ p. Jakitowicz został skazany na 
dwa tygodnie aresztu i 30 zł grzywny. 
Na skutek skargi apelacyjnej sąd a- 
pelacyjny rozpatrywał sprawę i powo- 
łał w charakterze rzeczoznawcy ks. 
prof. Walentego Uzmanowicza. Po 
wysłuchaniu rzeczoznawcy sąd wydał 
wyrok uniewinniający redaktora, a 
zatem przyznał słuszność krytyki nau- 
czyciela Sakowicza. 


Ile kto w Polsce zarabia? 


36 tysięcy ludzi ponad 1000 złotych miesięcznie, 
reszta klepie biedę 


Warszawa. (Tel. wł.) Według 
obliczeń statystycznych urzędów skar- 
bowych, mamy obecnie w Polsce: 

31.657 osób, zarabiających około 240 
zł miesięcznie, 


28.000 osób, zarabiających 270 zł 
miesięcznie, 

30.580 osób, zarabiających 300 żł 
miesięcznie, 

30.321 osób, zarabiających około 


400 zł miesięcznie, 
19.401 osób, zarabiających od 500 do 
600 zł miesięcznie, 


44600 osób, zarabiających od 600 
do 1000 zł miesięcznie, 
13.290 osób, zarabiających około 


1500 zł miesięcznie, 


10.956 osób, zarabiających od 1500 
do 3000 zł miesięcznie, 

3.147 osób, zarabiających od 3000 
do 6000 zł, 

1.334 osoby — zarabiające ponad 
6000 złotych. 

Po uwzględnieniu ilości osób, zara- 
biających od 1000 do 1500 zł miesięcz- 
nie ustalić można, że w Polsce zarabia 
ponad 1000 zł okołó 36.000 osób. 

Ogółem zarabia od 240 zł wzwyż — 
220.560 osób. Polska liczy około 32 mi- 
ljonów ludności, z czego zarabiać po- 
winna przynajmniej czwarta część, 
czyli 8 miljn. — Ileż więc zarabia te 8 
miljonów osób? — Tego nam statysty- 
ka nie mówi... (mz) 


Chrześcijańska kasa bezprocentowa 
w Płocku 


Przystąpią do niej wszyscy rzemieślnicy Polacy w imię 
wspólnego dobra 


Płock, 15. 10. — W dniu 9 b. m. 
odbyło się tu zebranie rzemieślników 
chrześcijan, na którem po ustaleniu 
wysokości wpisowego i składek mie- 
sięcznych jednogłośnie przyjęto przed- 
stawiony statut stowarzyszenia p. n. 
„Kasa Bezprocentowego Kredytu Rze- 
miosła Chrześcijańskiego w Płocku“. 

Wybrano także tymczasowy zarząd, 
polecając mu załatwienie formalności 
wstępnych. 

Celem uprzystępnienia korzystania 
z pracy najbiedniejszym  rzemieślni- 
kom, wysokość składki członkow- 
skiej, która zastępuje udział, określo- 
no na 50 groszy miesięcznie, wpisowe 
zaś na jeden złoty, 

Należy wyrazić nadzieję, że nie 
znajdzie się w Płocku rzemieślnik 
chrześcijanin, który zaniedba przy- 
stąpienie do tej tak bardzo pożytecz- 
nej akcji. 

Nowych członków przyjmuje sekre- 
tarjat Zw. Rzemieślników  Chrze- 
ścijan, Płock, ul. Tumska 14, m. 2 w 


godz. od 10 do 13 i od 17 do 20 co- 
dziennie, 


Tajemnicze postrzełenie... 


Zawiercie, 15. 10. — Nocy one- 
gdajszej we wsi Kotowice, gm. Włodo- 
wice, został w tajemniczych okolicz- 
nościach postrzelony w dolną szczękę 
tamtejszy mieszkaniec, niej. Marjan 
Kubacki vel Buła. 

Postrzelony Kubacki został prze- 
wieziony do szpitala Ubezp. Społ. w 
Zawierciu. Policja wdrożyła docho- 
dzenia. 

Należy dodać, że Kubacki w ub. ro- 
ku postrzelił śmiertelnie z karabinu 
śp. Skwarową. Wyrok był bardzo ła- 
godny, ponieważ na przewodzie sądo- 
wym nie udowodniono mu umyślnego 


zabójstwa Skwarowej, lecz przypad- 
kowe. 
Zachodzi przypuszczenie, że Ku- 


hacki został postrzelony przez kogoś 
z zemsty za zabójstwo Skwarowej. 


Chrześcijańska Spółdzielnia Pracownicza 


„Zespół Pracy'wŁodzi 


ul. Piotrkowska 108, lewa oficyna - parter 


SZCZĘŚLIWA KOLEKTURA Loterji Państwowej 
w której padły wygrane: 


zł. 11000.000.— 


30.000.— 


20.000. — 10.000— 


i wiele innych 


poleca jeszcze ]>sy do I. klasy. 
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w stanie pojąć tak prostej rzeczy 
Każdy miesiąc trwania Polski w dzi 
siejszym impasie pogłębia rozprzęże- 
nie gospodarcze, zniechęcenie obywa- 
teli, niezadowolenie i albo apatję, albo 
wprost nienawiść... Im prędzej wyj- 
dziemy z impasu, tem dla Polski le- 
piej... Cieszymy się więc z zaniku „ię 
zyczka u wagi", który był właściwie 
hamulcem. 

Jasne? 

Wykładamy to aż nazbyt popular- 
nie, jasno, rozwlekle i nawet dla „sza- 
rego człowieka* nudnie, bo on to 
wszystko doskonale i oddawna rozu- 
mie, ale „Kurjerowi Łódzkiemu“ wciąż 
się jeszcze zdaje... Więc trzeba jak we 
freblówce... 

Jasne? 

Polska będzie nadal narażona na 
ataki komunizmu, o ile będą istniały 
po temu warunki, to znaczy masy bez- 
robotnych, wyzysk, panoszenie się i 
przemożne wpływy żydostwa. Dzisieja 
szy impas temu ogromnie sprzyja. 
Zatem każdy, kto powstrzymuje Pol- 
skę od przebudowy w duchu narodo+ 
wym, działa świadomie czy nieświado- 
mie na korzyść komunizmu! 

Jasne? 

Tu nie pomoże nawoływanie do pa- 
trjotyzmu, ale trzeba się brać do ro- 
boty i budować ustrój narodowy — to 
jest najlepsza forma patrjotyzmu, A 
przy takiej robocie nie będzie czasu na 
kłótnie, konsolidacja sama się wytwo- 
rzy! 

Jasne? 

A tymczasem „Kurjer Łódzki* ze 
wszystkich sił broni obecnego porząd- 
ku, choć niema sensu. 

„Kurjer Łódzki“ parę tygodni te- 
mu popierał zgalwanizowanego niebo- 
szczyka politycznego — „siódemkę“, 
właśnie ostatni szaniec zwolenników 
dzisiejszości... Pocóż więc teraz wmaŁ4 
wiać społeczeństwu, że istnieje kon- 


junktura na konsolidację, skoro to 
jest tylko kompleks politycznych 
bankrutów! 

Jasne? 


I teraz „Kurjer Łódzki“ już zrozu- 
miał? Bo jeżeli nie, to prosimy się 
zwrócić o dalsze wyjaśnienie do „sza 
rego człowieka“ — on wyjaśni... 

ha. 


PROSZĘ WSTAĆ! 


„dk BYŁ 
Olimpijczyk 
Pan Wiktor Puchała 

sportowcem. 

Z wielką też radością stwierdził, że w 
pociągu zdążającym do Berlina, losy jako 
towarzysza podróży zeslały mu młodzień- 
ca o wybitnie sportowym wyglądzie. 

Marynarka jego byla obwieszona epor- 
towemi żetonami, a na rękawie puszył się 
czerwono haftowany orzeł. 

— Pan pewno w sportowej branży == 
zagadnąl. 

— Tak, jadę na Olimpjadę. 

— Sam, nie z drużyną? 

— A cóż to sam nie mogę! Panie kies 
dy bez drużyny dam sobie radę. 

— Taki z pana sportowiec? 

— Co pan mnie nie zna? Finn jestem 
rodzony, w Polsce tylko mieszkam. 

— To pan pewno latasz jak Nurmi. 

— Zależy za czem, A jeśli chodzi o 
posadę, to Nurm. przy mnie szczeniak, 

— A mlotem pan rzucasz? 

— Jak się rozłoszczę, to rzucam tem, co 
w rękę wpadnie. 

— A daleko? 

z i Zgóry to owszem, nie mogę narze- 

ać. 

— A rekordy masz pan jakie? 

— Nie policzyłby pan. Gazety to już 
nawet o nich nie piszą. 

To i zagranicą pan pewnie często 

jeździsz? 

— A jakże. Niema Olimpjady bezem- 
nie. Jak byłem na zawodach, to nie było 
Japończyka, któryby mnie pobił. 

— Jakto? Japończyka w Chinach? 

— No tak panie. U nich Japończycy to 
tak się sportem trudnią, jak u nas han- 
dlem Żydzi. 

— A skacze pan też? 

— Jeszcze jak!! Z radości to pod sufit. 

Pan Puchała też podskoczył, ale z prze- 
rażenia, 

Stwierdził bowiem po opuszczeniu prze- 
działu przez sportowca, że z kieszeni zni- 
knął mu por'fel. Wszczął alarm. Śmia- 
lego złodzieja przytrzymała policja a sąd 


skazał go na 5 mipeięcy więzienia Wely, 


był zapalonym 
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Gra masonerii 


W przededniu sesji budżetowej par- 
lamentu, która rozpoczyna się w listo- 
padzie, budzi się corocznie życie poli- 
tyczne Francji. Podobnie jest i w tym 
roku; zaczyna się od wielkich kongre- 
sów partyjnych. 

Przygrywką do bliskiego, zwołane- 
go do Biarritz, kongresu francuskiego 
stronnictwa radykalnego był zjazd fe- 
deracji radykalnej w Ange Z na- 
strojów na tym zjeździe można wnio- 
skować o nastawieniu przyszłego zja- 
zdu stronnictwa radykałów. Stronnic- 
two to z małemi przerwami przez prz 
szło pół wieku odgrywało wielką rolę 
w życiu Francji. Po zeszłorocznem u- 
stąpieniu Herriota kierownictwo par- 
tji radykałów objął Daladier. Radyka- 
łowie stanowią obecnie część składo- 
wą „frontu ludowego”, ostoi rządów 
Bluma. Na kongresie w Angers głów- 
ną uwagę skupił na sobie b. premjer 
Chautemps, wygłaszając wielkie prze- 
mówienie, komentowane przez fran- 
cuską opinię jako projekt rezolucji 
radykałów na przyszły zjazd w Biar- 
ritz. 

Z dawien dawna jest stronnictwo 
radykalne siedliskiem masonerii fran- 
cusk „Wielkiego Wschodu“, B. pre- 
mjer Chautemps zajmuje w hierarchji 
masońskiej bardzo wysoki stopień 
wtajemniczenia, W czasie głośnej afe- 
ry Stawiskiego ustalono, że p. Chau- 


temps piastuje 32-gi stopień wtajemni- 


czenia i nosi tytuł „najw 
cia tajemnicy królewskie (sublime 
prince du royal secret). Ten właśnie 
p. Chautemps mówił na kongresie w 
Angers bardzo dużo o rosnącej świa- 
domości narodowej radykałów, o roli 


zego księ- 


nacjonalizmu, przemawiając w tonie, 
dotychczas niespotykanym u ludzi 
masonerji. Chautemps, deklarując 


wierność dla programu „frontu ludo- 
wego“, wystąpił w Angers przeciwko 
rewolucyjnej działalności sojuszni- 
ków-komunistów i skrajnych socjali- 
stów z „frontu ludowego”, potępiając 
zamachy na własność prywatną i wol- 
ność osobistą, ostatnio tak często na- 
ruszane. Wreszcie p. Chautemps zapo- 
wiedział, że gdyby metody działania 
francuskiego „frontu ludowego" nie 
uległy zmianom, radykałowie musie- 
liby cofnąć swoje poparcie dla obec- 
nej formacji rządowej. Chautemps 
wypowiedział się też za reformą pra- 
wa wyborczego, z czego wysnuto wnio- 
sek a możliwości bliskiego rozwiąza- 
nia izb ustawodawczych na wypadek 
rozchwiania się koalicji „frontu ludo- 
wego". 

Zwrot, dokonywujący się w stron- 


nictwie radykalnem, któremu dał wy- | 


raz jeden z czołowych ludzi stronnic- 
twa, daje dużo do myślenia. 


Stronnictwo radykalne jest bowiem 
przedewszystkiem odpowiedzialne za 
obecne rządy socjalistyczno-komuni- 
styczne we Francji. Obalając przed 
dwoma laty rząd „unii narodowej“ 
prezydenta Doumergue'a, radykałowie 
uniemożliwili przeprowadzenie re- 
form, mających uzdrowić życie poli- 
tyczne Francji. Radykałowie sprzymie- 
rzyli się natomiast ze skrajną lewicą, 
mimo, iż trzon radykałów stanowi 
drobne mieszczaństwo, zamożne wło- 
ściaństwo, średni rentjerzy i t. p. Te- 
raz nagle radykałowie, o których mó- 
wią, że programem i uczuciami są na 
lewicy, a kieszenia na prawicy, doko- 
nywują zwrotu. 

Dlaczego? W jakim celu? 


Nie ulega wątpliwości, że prze- 
wekslowanie — programowo-taktyczne 
radykałów jest nakazem anonimo- 


Analizując poło- 
nie we Francji i w świecie, kierow- 
nictwo masonerji doszło do przekona- 
nia, że wzrastające w świadomości na- 
rodowej masy za przykładem Niemiec, 
Włoszech i Hiszpanji muszą również 
we Francji do, z czasem do głosu. 
Dla przystosowania się do ducha cza- 
su i ratowania wpływów  masońskie 
stronnictwo pragnie samo stać się 
chorążym narodowych dążeń francu- 


wych kierowników. 


cu, pisząc o ujawnionym 
ty francuskiego komunisty 
Thoreza w Polsce, że również Komin- 
tern, kierowany w lIwiej części przez 
Żydów, wydał swoim agentom, rozsy- 
panym po świecie, hasło, aby starać 
się wyzyskać potężniejące prądy na- 
rodowe dla sprawy komunizmu. 

Zwrot w masońskiem stronnietwie 
radykalnem Francji oraz charaktery- 
styczna instrukcja Kominternu nie są 
zapewne przypadkowym zbiegiem wy- 
darzeń. 


Zakulisowa dłoń masońsko-żydow- 
ska, odgrywająca. doniedawna decy- 
dującą rolę w życiu politycznem naro- 
dów, czując, że traci panowanie pod 
naporem maszerującej wszędzie idei 
narodowej, usiłuje raz jeszcze, nowym 
wybiegiem, uratować żywot. Jak jed- 
nak nie powiodły się próby z „fronta- 


W Alzacji odbyły b 
z energicznemi kontrmanifestacjami 


się wiece i zebrania komunistyczne, 
narodowców. — 


mi hudowemi* w różnych krajach, bu- 
dowanemi na rozkaz z Moskwy po ze- 
szłorocznym kongresie Kominternu, po- 
dobnie nie uda się nowa sztuczka z 
podszywaniem się pod nacjonalizm. 
Ten bowiem nie jest formą, lecz sam 
w sobie i z siebie treścią życia zbioro- 
wego. 


które spotkały się 
Wszędzie policja mu- 


siała interwenjować, aby zapewnić wywrotowcom bezpieczeństwo, Na zdję- 
$ ciu akcja policji w Metzu. 


Fałszywi prorocy i żarłoczne wilki... 


Episkopat holenderski przeciwko siewcom międzynarodo- 
wego rozkladu 


(Tel. wł.) Dochodzą tu 
wiadomości z Holandji, że episkopat 
holenderski nawołuje wiernych do 
energicznej walki z bolszewizmem, W 
liście pasterskim wydanym przez ar- 
cybiskupa Utrechtu i pozostałych bi- 
skupów episkopat holenderski stwier- 
dza, że komunizm jest pierwszem naj- 
większem i najbardziej powszechnem 
niebezpieczeństwem we wszystkich 
swych formach dla Kościoła, a komu- 
niści są fałszywymi prorokami i żar- 
łocznemi wilkami w owczej skórze. 


Londyn. 


Paryż. (Tel. wł) Grupa posłów. 
opozycyjnych na odbytem posiedzeniu 
wypowiedziała się za zerwaniem z to- 


lerancją wobec komunizmu we Fran- 
cji. 

Londyn. (Tel. wł) W związku 
z notą sowiecką w sprawie nieinter- 
wencji Hiszpanji przewodniczący ko- 
i nieinterwencji lord Plymouth w 
odpowiedzi swej stwierdził, że nie u- 
waża za wskazane odbyć następnego 
posiedzenia komitetu dla przedysku- 
towania sprawy poruszonej w nocie. 
W kołach francusko - angielskich u- 
zgodniono, że gdyby Sowiety zwróci- 
ły się z podobnem żądaniem, propo- 
zycja ich zostanie odrazu odrzucona, 
a w. efekcie skończyłoby się to usu- 
nięciem Sowietów z komitetu niein- 
terwencji, 


Marsz 1500 narodowców przez Działoszyn 


Publiczność obsypala narodowców kwiatami 


Wieluń, 15, 10. — W ub. niedzie- 
lę odbyła się w Działoszynie piękna u- 
roczystość wręczenia proporca pla- 
cówce Stronnictwa Narodowego w 


Działoszynie. W uroczystości udział 
wzięło zgórą 1500 członków 8. N. 

Po nabożeństwie odbyła się przed 
lokalnemi władzami S. N. defilada, w 


Rosół z kostek buliono= 
wych KNORR nie różni 
się w smaku od domowego 
rosołu 1 laska = 3 kostki 
tylko 20 groszy, 
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zebrana publiczność 
entuzjastycznie  manifestowała na 
rzecz narodowców,  zasypując ich 
kwiatami, Po defiladzie w lokalu S. 
N. odbyło się wręczenie proporca oraz 
uroczystościowe zebranie, na którem 
przemówienia wygłosili pp.: M. Ję- 
drzejczak, Wł. Meyer oraz Leon Mi- 
szczak. Przemówienia prelegentów na- 


której tłumnie 


grodzono burzą oklasków. Zebranie 
zakończono  odśpiewaniem „Hymnu 
Młodych.“ 

Wieczorem w lokalu S. N. odbyła 


się w sali zabawa taneczna. 


Wieś pod sztandarami 
narodowemi 

Pabjanice, 15. 10. — W niedzielę 
ub. odbyły się zebrania w następują- 
cych miejscowościach:  Pniki-Bucz- 
kowskie ped przewownictwem p. F. 
Bartczaka, w Kowalewie pod przewod- 
nictwem p. K. Bronieckiego, i Józefa- 
towie pod przewodnictwem p. Muchy. 
Po odczytaniu na poszczególnych ze- 
braniach komunikatów i omówieniu 
spraw organizacyjnych wygłosił aktu- 
alne referaty p. Kozłowski na temat 
wyborów łódzkich, Frontu ludowego i 
walk hiszpańskich. Zebrani wysłucha- 
li referatu w skupieniu darząc prele- 
genta oklaskami. Udział członków na. 
zebraniach był liczny. Zebrania roz- 
poczęto „Rotą* a zakończono okr: 
kiem, na cześć Wielkiej Polski i 
przywódców oraz wznoszono wrogie o- 
krzyki protestu na wrogów narodu 
iego i kościoła katolickiego. Ze- 
brania miały przebieg poważny i spo- 
kojny. pY 

Zaznaczyć wypada, że wiejskie ko- 
ła S. N. pracują intensywnie w kie- 
runku oświatowym, zakładając sekcje 
teatralne. Koło S. N. Józefatów w swo- 
jem kółku teatralnem, wyćwiczyło i 
wystawiło doniosłą w treści i propa- 
gandzie sztukę amat. p. t. „Pasorzyt 
gniazdo ściele*, poświęconą sprawie 
odżydzenia polskiego życia i handlu. 


Proces, który odsłania cynizm naszego aparatu biurokratycznego 


Brudy afery radomskiej 


W urzędzie skarbowym walały się poprzewracane butelki i potłuczone kieliszki 


Radom, 15, 10. — Wielki proces 
w Radomiu o defraudację ćwierć mi- 
ljona złotych przez naczelnika izby 
skarbowej Krzysztoforskiego i 19 urzę- 
dników z całym cynizmem odsłania 
stosunki naszego aparatu biurokra- 
tycznego, polityki protekcjonalizmu, 
która tak jawnej aferze pozwalała 
przez czas długi istnieć. Krzysztofor- 
ski miał opinję posiadającego „plecy”. 
Ta okoliczność powraca z każdem no- 
wem zeznaniem. Jako jedną z „zalet“ 
miał się wykazać surowością wobec 
płatników. 

Pewnego wieczoru w sierpniu 1935 
roku, wyżsi urzędnicy skarbowi i sa- 
morządowi miasta Radomia żegnali 
odchodzącego na inne stanowisko na- 
czelnika II urzędu skarbowego p. Sta- 
nisława  Krzysztoforskiego. Jeden z 
działaczów BBWR. w mowie pożegnal- 
nej przedstawił ustępującego naczelni- 
ka jako wzór obywatela i urzędnika 
i dodał, że byłoby pożądane, by wszy- 
scy wstępowali w jego ślady. 

W kilka dni potem p. Krzysztofor- 
ski, zanim jeszcze zdołał wyjechać na 
nową placówkę do Kielc, został aresz- 
towany i dziś na czele 19 oskarżonych, 
wśród których znajdują się urzędnicy 
skarbowi, funkcjonarjusze sejmiku 
powiatowego i sekwestratorzy, odpo- 


wiada przed sądem okręgowym w Ra- 
domiu, w skandalicznym procesie, któ- 
ry ciągnie się już od 10 dni i potrwa 
jeszcze pewnie drugich dni dziesięć. 

Krzysztoforski miał opinję znakó- 
mitego urzędnika. Surowy dla podat- 
ników, ściągał podatki rygorystycznie 
i zawsze potrafił się wykazać osiągni 
ciem nakazanych kontyngentów m 
sięcznych. Był też jedynym urzędni- 
kiem na terenie kieleckiej izby skar- 
bowej, który po zlikwidowaniu kasy 
skarbowej w Radomiu przeszedł na 
wyższe stanowisko naczelnika urzędu 
skarbowego. 


10 LAT TRWAŁY NADUŻYCIA 


Tymczasem okazało się, że trzęsący 
miastem i urzędem skarbowym naczel- 
nik, a zarazem wiceprezes BBWR., od 
10 lat popełniał systematyczne nad- 
użycia, które przekroczyły sumę 
ćwierć miljona złotych. Nadużycia 
były popełniane na tle rachunków po- 
między urzędem skarhowym a sejmi- 
kiem powiatowym w Radomiu, gdzie 
Krzysztoforski miał również „swoich 
ludzi, 


„WESOŁE KONTROLE" 


Rozprawa Krzysztoforskiego ujaw- 
uiła również słynne już dziś „wesołe 


Gdy pytano się Krzyszto- 
forskiego, co stało się ze zdefraudowa« 
nemi pieniędzmi, wyjaśnił ze szczero- 
ścią, jaka cechuje go wobec sądu, że 
duża ich część poszła ma opłacanie 
śniadań, obiadów i biesiad kontrole- 
rów z kieleckiej izby skarbowej. Kon- 
trolerzy chętnie przyjeżdżali do Rado- 
mia, by po godzinie lub dwu godzi- 
nach pracy rozpocząć ucztowanie w 
zacisznej restauracji. Takie inspekcje 
trwały czasem nawet tydzień i dopro- 
wadzały urzędników skarbowych do 
rozpaczy. Z drugiej strony naczelnicy 
urzędów, udający się w sprawach służ- 
bowych do izhy skarbowej w Kielcach, 
musieli również „stawiać“, wydając 
setki złotych na poczęstunki, które od- 
bywały się trady ie w restauracji 
„Europejskiej“ w sali która nosiła 
stąd nazwę „Skarbówki*... 


Zeznania te potwierdzają również 
woźni. W urzędzie odbywały się bryd- 
że herbatki. Na biurkach grano w 
karty. Woźni nie raz widzieli pija- 
nych kontrolerów, nocujących w gabi- 
necie Krzysztoforskiego, w ubraniach 
na kanapie. W pokoju walały się po- 
przewracane butelki i potłuczone kie- 
liszki. Nieraz widziano, jak nocą z u- 
rzędu wychodziły kobiety podejrzane- 
go prowadzenia 


kontrole". 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Gerarda z Ma- 
jeli w: 
Sobota: Małgorzaty p. 
Kalendarz słowiański 
Piątek: Radzisława 
Sobota: Zydiaława 
Słońca: wschód 6,19 
zachód 16,57 
Długość dnia 10 g. 33 min. 
Księżyca: wschód 7,35, zachód 16,48 
Faza: 1 dzień po nowiu 


ira redakcji i administrarii w Łodz 
telefon redakcji i administracji 173-453 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla intereseatów 
od 10—12 


Październik 


Piątek 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dziefejszej dyżurują apteki: Duez- 
klewiczowej, Zgierska 87, Hartmana (Żyd) 
Brzezińska 24. Hiszpańskiego. plac Wolno- 
ści 2. Perelmana (żydowska). Cegielnia- 
na 32 Cymera Wólczańska 37 Danielec- 
kiego. Piotrkowska 127, Wćjcickiego, Na- 
piórkowskiego 27. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90, 
Pogotowie P, C. K: tet 102-4€. 
Pogotowie ubrzpieczalni: tel. 208-10, 


Straż: tel. 8. 


Teatr Popularny 
wszystko” 

Cyrk Staniewskich (Wólczańska 111 115) 
Dziś przedstawienie 8,30 wiecz. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metró — „Mały buntownik". 
Corso — e miała baba kłopotu”. 
Capitol — „Rose Marie“, 
4 Miraż — „Nieszczęśliwy dzień mego Ży: 
cia” 
Mimoza — „Marja Baszkirzew*, 
Przedwiośnie — „Pan Twardowski”. 
Palace — „Ada to nie wypada”. 
Rialto — „Koenigsmark“. 
Tkar — „Zew krwi" i „Szalony porucz- 
nik”. 
Stylowy — „Orłow”. 


KOMUNIKATY 


Dekoracja miasta flagami L, 0. P. P. 
zakończenie XIII Tygodnia L. O. P P, 
miasto zostanie ponownie udekorowane 
flagami państwowymi i L. O. P. P., które 
wywieszone zostaną w dniu 17. b. m, (s0- 
bota) o godz. 1730, Zdjęcie flag nastąpi w 
godzinach porannych, dnia 19. 10 r. b. 
(poniedziałek). Flagi L. O. P. P. w cenie 
zł 3 za sztukę są do nabycia w niżej wy- 
mienionych Stowarzyszeniach Właścicieli 
Nieruchomości: przy ul. Piotrkowskiej 46, 
Pomorskiej 18, Kątnej 24, Napiókowskiezo 
58 oraz w ośrodku propagandy i sprzeda- 
ży L. O, P. P, przy ul. Piotrkowskiej 149- 


NOTUJEMY 


10 minut za późno... W niezwykłych oko- 
hcznościach zmarła 5l-letnia Antonina 
Kubisz (Kilińskiego 142). Spożywała ona 
gorące kartofle i jeden z nich utkwił jej 
w przełyku, uniemożliwiając oddechanie 
Pogotowie miejskie į Czerwonego Krzyża 
było zajęte a pogotowie Ubezpieczalni 
przybyło z 50 minutowem opóźnieniem i 
gdy lekarz zjawił się na miejscu wypadku, 
Kubiszowa juź od 10 minut nie żyła Wy- 
padek ten wywołał oburzenie na działal 
ność Ubezpieczalni, gdyż z powodu opie- 
szalości jej nastąpiła śmierć. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Odczyt Czerwonego Krzyża. Staraniem 
sekcji odczytowej oddziału Łódzkiego P, 
C. K. w niedzielę. dn. 18. b, m., o godz. 
12.30 w sali P. C. K. przy ul, Piotrkowskiej 
9 p. dr, Kalecka wygłosi odczyt n, t.: 
„Postępy w zapobieganiu gruźlicy”. Wstęp 
bezpłatny. 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczego W 
niedzielę, dnia 18. b. m. odbędzie się wy- 
cieczka do Muzeum Etnograficznego (Piotr 
kowska 104). Zbiórka i zapisy na miejscu. 
o godz. 11. Opłata 20 gr. Przewidywane 
jest zwiedzenie działu etnograficznego. W 
piątek. dnia 16. b. m. w świetlicy (Al Ko- 
ściuszki 17), o godz. 20 odbędzie się kolej- 
ny odczyt programowy. 


Poświęcenie i otwarcie sklepu L. 0. P. 
P. W dniu 15. b. m., o godz. 12 w południe 
nastąpiło uroczyste otwarcie nowej pla- 
cówki L. O. P. P,, mianowicie ośrodka pro- 
pagandy i sprzedaży, mieszczącego się w 
nowacześnie i estetycznie lecz skromnie 
urządzonym lokalu frontowym przy ul. 
Piotrkowskiej 149. 

Aktu poświęcenia wobec zaproszonych 
przedstawicieli władz, organizacyj epo- 
łecznych i prasy dokona ksiądz prałat dr. 
Bączek, proboszcz parafji św. Krzyża w 
Łodzi. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk czeladników rzeźnickich. Wczo- 
raj w inspektorącie pracy odbyła się kon: 
źerencja, celem zawarcia umowy zbiorowej 
dla rzeźników. Konferencja nie doprowa- 
dziła do porozumienia i odroczona zosta- 
ła na 27. b. m. Czeladnicy oraz ekspe- 


„Pieniądz to nie 


Echa oszczerczego artykułu 


Redaktor „Łódzkiego Glosu 


Łódź, 16. 10. — Wczoraj na ła- 
wie oskarżonych zasiadł znany już 
powszechnie wydawca i _ redaktor 
oszczerczego „sanacyjno* - żydowskie- 
go tygodnika p. t. „Łódzki Głos Na- 
rodowy”, 39-letni Stanisław Pie- 
trzycki. 

Oskarżenie przeciwko Pietrzyckie- 
mu wnosił adw. Szwajdler w imieniu 
pokrzywdzonego Antoniego Kakieta, 
właściciela handlu  dewocjonaljami 
przy ul. Sienkiewicza na wprost ko- 


djentki w akładach w dniu 16. b. m. 
zgodnie z powziętą uchwałą, podejmują 
jednodniowy strajk protestacyjny. Do- 
tychczasowa umowa zbiorowa upływa z 
dniem 17. b. m. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Przedłużenie robót sezonowych w Kon- 
stantynowie. Związki zawodowe zwróciły 
się do zarządu miejskiego w Konstanty- 
nawie, by przedłużyć pracę robotnikom 
sezonowym, którzy już obeennie mieli być 
zredukowani. Zarząd miejski zgodził się 
na przedłużenie robót, by robotnicy mogli 
osiągnąć okres. potrzebny dla uzyskania 
zasiłków zimowych. 


OFIARY KRYZYSU 


Tragedja bezdomnej matki Na ulicy 
Marysińskiej 65 znaleziono na chodniku 
bózdomną służącą 25-letnią Zofję Ni 
miejską która będąc w S-ym miesi: 
ciąży, bez dachu nad głową i środków do 
życia, w celach samobójczych zażyła nie- 
znaczną dczę jodyny. 


JUDAICA 


Obłaskawiony Arab. Wczoraj przyby- 
ła do Łodzi delegacja Ligi porozumienia 
arabsko - żydowskiego w Palestynie p. n. 
„Antifa“, o której już pisaliśmy przed kil- 
ku dniami. Delegacja składa się z przed- 
stawicielą Arabów palestyńskich Jussufa 
Nadziba oraz Żydów palestyńskich, Dawi- 
da Kowarskiego. Odbywają oni podróż po 
Europie, by zapoznać społeczeństwa euro- 
pejskie z zagadnieniem odbudowy Pale- 
styny przy całkowicie zgodnym współży- 
ciu arabsko - żydowskim. 

Miejscowa prasa żydowska krzykliwie 
reklamuje p. Nadziba, jako człowieka gło- 
szącego, że z Żydami ostatecznie można 
pono wanółpracować. Ma to być niby ta- 
ki przykład dla tutejszych „gójów”.. 

Głosować to „oni“ chcą, ale pracować 
w komisji. Glówna komisja wyborcza w 
dniu 10 października r. b. zwróciła się do 
tymczasowego prezydenta miasta z wnio- 
skiem o ukaranie Motla Szacha, członka 
obwódowej komisji wyborczej nr- 9 w 0- 
kręgu VII za uchylenie się od spelnienia 
obowiązku obywatelskiego. Motel Szach, 
jak się dowiadujemy, na dwukrotne wa- 
zwanie do zgłoszenia się do prac wybor- 
szych nie stawił się, wezwany zaś po raz 
trzeci przez przewodniczącego głównej ko- 
misji p. Vecsilego do udzielenia wyjaśnień, 
wyjaśnień tych nie złożył, nie uważając 
za stosowne usprawiedliwić się. Ukarano 
Motla Szacha grzywną 25 złotych za od- 
mowę wykonywania czynności wyborczych 
bez usprawiedliwiionej przyczyny. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Pożar kościoła, W Łyskorni ministran 
ci przy zapalaniu kadzidła spowodowali 
rożar, od którego zniszczony został dach, 
jedna ściana i wewnętrzne urządzenie ko- 
ścioła. Straty wynoszą ponad 12 tysięcy 
złotych. Dzięki akcji ratunkowej straży 
rożarnej oraz parafjan udało się część ko- 
ścioła uratować. 


KRONIKA POLICYJNA 


Zabójstwo. W kolonji Piwonice doszło 
deo bójki, przyczem Józef Nawrocki oraz 
Stanisław Kulawiak oddali kilka strzałów 
do Bolesława Dębińskiego, raniąc zo w 
kręgosłup i brzuch. Ranny zmarł wkrótce. 
Zabójców policja osadziła w więzieniu. 


Samobójstwo uczenicy w szkole. W szkg- 
le powszechnej przy ul. Tuszyńskiej 139. w 
czasie nauk: 12-leinia uczenica, Erika Po- 
ser (Komorniki 17) wydobyła nagle z ław- 
ki flaszeczkę z trucizną i w oczach ucze- 
nic oraz nauczycieli zawartość butelki wy- 
pila. Desperatka spadła z ławki na podło- 
gę. wijąc się w straszliwych bólach. Pose- 
równa była stale maltretowana przez ro- 
dziców. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Urzędowe cyfry. Woj. Biuro Funduszu 
Pracy w Łodzi podaje poniżej ilość osób 
poszukujących pracy, zarejestrowanych do 
dnia 10 października r. b. na terenie woje- 
wództwa łódzkiego: Łódź, pow łódzki i łę- 
czycki 29150 osób; Kalisz, pow. kaliski, 
kolski, koniński, turecki i wieluński 2 160; 
Pabjanice, pow. łaski i sieradzki 3028; 
Piotrków i pow. piotrkowski 1315; Radom- 
eko i pow. radomszczański 788; Tomaszów 
a i pow. brzeziński 2725 razem 39 176 
DSi 


Z wystawy spółdzielczej w Łodzi. 
Otwarcie wystawy Zw. Spółdzielni „Spo- 
łem* w Łodzi wywołało duże zaintereso- 
wanie wśród najszerszych rzesz mieszkań- 


Narodowego* przed sądem 


ścioła św. Krzyża. 

W maju 1936 r. zamieszczony Zo- 
stał w „Łódzkim Głosie Narodowym” 
artykuł p. t. „Bardzo źle u kościoła 
Św. Krzyża“, w którym autor poma- 
wiał Kakieta, że jest tylko podstawio- 
ną osobą, a właścicielem faktycznym 
składu dewocjonalij jest proboszcz, 
ks. Bączek. Rozprawę wczorajszą od- 
roczono na inny termin dejem powo- 
łania dodatkowych świadków. 


ców Łodzi i jej okolic. Poza osobami nie- 
zrzeszonymi licznie zglaszają się wyciecz- 
ki młodzieży szkolnej, organizacyj mło- 
dzieży pozaszkolnej i t. d. Pokaźny doro- 
bek spółdzielczości spożywców pad wzzlę- 
dem organizacyjnym, wychowawczym, 
oświatowym a przedewszystkiem gospo- 
darczym z własną produkcją, osiągającą 
miljonowe obroty. znajduje pozytywny od- 
dźwięk wśród gości wystawy. Wystawa 
mi się w pawilonie dużym w Parku 
Staszica, przyczem wycieczki szkolne zwie- 
dzają bezpłatnie; normalne bilety wejścia 
za opłatą 10 gros: 


Na srebrnym ekranie 


„Rose Marie“ 
Kino „Capitol“ 


, które w przeróbce na film 
tylko zyskują do takich właśnie nale- 
ły „Rose Marie". Akcja tu się toczy bądż 
na scenie opery, bądź w puszczach Kana- 
dy. I jedno i drugie dobrze wypada tylko 
na ekranie — zwłaszcza popisy i sceny Z 
życia Królewskiej Konnej Policji nabiera 
ją pełni wdzięku dopiero w obramowaniu 
dzikiego pejzażu Dalekiego Zachodu. 

Role tylułowe pow tu Jeanett 
Mc Donald i Nelsono: Oboje ma- 
ją doskcnałe warunki głosowe i są fotoge- 
niczni, to też całość wypadła bardzo do- 
brze. Gdy jeszcze dodamy doskonałą re- 
żyserkę. trzeba przyznać, że jest to nie- 
przeciętnie udany film. Zazwyczaj bo- 
wiem operetki (na ekranie czy na deskach 
scenicznych) rażą dużym prymitywizmem 
i gdy się adrzuci śpiew. pozostaje nudna i 
banalna treść. 

Tu jest inaczej — „Rose Marie" ma głę- 
boki podkład psycholoziczny, oparty na 
konflikcie pomiędzy miłością, a obowiąz- 
kiem. właśnie do najlepszych scen na- 
leży Śpiew Teanett Me Donald przed cha- 
tą gdy ukochany nadwozi jej brata, zaku- 
tego w kajdany: Jeżeli chodzi o zdjęcia, 
stoją one na wysokim poziomice artystycz- 
nym — naprzykład scena uroczystości re- 
ligijnych Indian. to prawdziw majster- 
sztyk. Pod względem muzycznym film 
jest nietylko dobrze opracowany, ale i u- 
trwalony — nie słychać zgrzytów i głosy 
obojga artystów bzrinią bardzo natural- 
nie, Glos Mc Donanld nie od dziś, cieszy 
się on ndużą i zasłużoną poularnością. 
Ca do nieznanego jeszcze u nas Neleo 
Eddy. to jego warunki głosowe nie są zbyt 
rozległe, unika on wyższych tonów. lecz 
zn ma dużo świeżości, siły i naturalno- 

ci. 

Film stannowczo wart obejrzenia. 


Są operet! 


m-t 


Listy do Redakcji 


W sprawie poranków 
muzycznych 
Otrzymaliśmy poniższy list: 
z” Redakcji „Orędownika" 
w miejscu. 


W dniu 4. b. m, o godz. 11,45 nadała 
Łódzka Rozgłośnia Polskiego hadja bez- 
płatny poranek muzyczny z żydowskiego 
teatru „Rozmaitości“ na wszystkie stacje 
polskie. 

Poranek urządzony został przez Wy- 
aty i Kultury Łódzkiego Zarzą- 
jskiego dla członków Związków 
Zawodowych i słuchaczów Miejskich Kur- 
sów dla Dorosłych. Orkiestra żydowskie- 
go związku muzyków wykonała szereg 
utworów muzyki lekkiej pod dyrekcją 
Żyda Seweryna Pietruszki. Następnie p. 
Marja Dolska odśpiewała kilka pieśni ope- 
retkowych. 

Krytyka interpretacji utworów gra* 
nych na poranku muzycznym do mnie 
nie należy, ponieważ nie posiadam upraw- 
nień recenzenta. Natomiast ze smutkiem 
stwierdzić muszę, że na poranku nie był 
grany ani jeden utwór polski © charakte- 
rze narodowym, któryby przemówil do du- 
szy Narodu Polskiego, rozradrwał serca 
piękną polską melodją. Wie w zeze- 
re intencje Wydziału Oświaty. urządza” 
jąc cykl poranków muzycznych. obrał so- 
bie za cel propagowanie kultury muzycz- 
nej wśród szerszych warstw społeczeństwa 
Ale na miły Bóg dlaczego nie słyszymy 
polskiej muzyki? Pozwólcie nam słuchać 
utworów kompozytorów polskich, tak dro- 
gich sercu i duszy każdego Polaka. Niech 
piękna polska muzyka zespala nas đu- 
chem narodowym. 

Przypuszczam, że Wydział Oświaty i 
Kultury nie miał czasu na przestudjowa 
nie progra'nu i powierzył wybór utworów 


czynnikom niepowołanym, (naród „WY* 
brany“), którym wygodniej jest grać u- 
twory kompozytorów obcych. ażeby w ten 
sposób osłabiać ducha narodowego. 

Z całą pewnością śmiem twierdzić, že 
nie ma kraju na świecie, któryb* subwen- 
cje przeznaczał na żydowskie orkiestry, 
propagujące utwory Obce bez większego 
pożytku dla danego kraju. Niestety, u 
nas jest wręcz odwrotnie, bo Wydział 
Oświaty urządzając bezpłatne popularne 
koncerty, zamiast kłaść nacisk na rozpo- 
wszechnianie muzyki i pieśni polskiej, 
zaczyna na inauguracyjnym poranku mur 
życznym karmić nas foxtrottami i inny- 
mi szmoncesami, od których wszystkich 
małości ogarniają. 

Żydzi się z tego bardzo cieszą, bo tego 
rodzaju muzyka to ich żywioł, A dzieje 
się to wszystko dlatego. że Łódzka Orkie- 
stra Filharmoniczna sklada się ogólnie 
biorąc, z samych Żydów, chrześcijanie zaś 
są znikomą liczbą i nie mają absolutnie 
żadnego wpływu na dobór utworów mu- 
zycznych. Poprostu aprowokowano nas, 
pominąwszy na poranku dzieła z polskiej 
literatury muzycznej. 

Tak u nas ceni się polską - rodzimą 
sztukę. Impreza ta dla Wydziału Oświa” 
ty i Kultury wypadła raczej kompromitu- 


jąco. 


Mecz rewanżowy I. K. P. — Hakoah. 
Zarząd Ł. O. Z. B unieważnił uchwałę Wy- 
działu Sportowego i zweryfikował mecz 0 
owe mistrzostwo okręgu łódzkiego 
Zgodnie z wynikiem w ringu, a 
więc 11:5 dla L K. P. Równocześnie jed- 
nak zarządził rozegranie między I. K, P. a 
Hakoashem powtórnego meczu rewanżowe- 
go. Mecz ten odhędzie się już najbliższej 
niedzieli, gdyż kierownictwo sekcji bok- 
serskiej I. K P. w dniu wczorajszym zgo- 
dziło się na warunek Hakoahu. 


Łódź — Kopenhaga. Łódzkie Władze 
Bokserskie zarezerwowały gobie termin 24 
listopada na mecz międzymiastowy Łódź 
— Kopenhaga. Pertraktacje z duńskim 
związkiem bokserskim w tej sprawie znaj- 
dują się na ukończeniu i przyjazd repre- 
zentacji Kopenhagi do Łodzi zdaje się nie 
ulegać żadnej wątpili Pięściarze 
duńscy jak wiemy, reprezentują w boksie 
wysoką klasę europejską, to też ich wy- 
stęp w Łodzi należałby do jednej z naj- 
większych atrakcyj sezonu. 


„Świt! na szosie. Sekcja kolarska „Świ- 
tu“ zorganizowała na autostradzie Łódź = 
Głowna — Łó! handicapowy wyścig ko- 
larski na dystansie 50 klm. Pierwsze 
miejsce zdobył Szymański w czasie 1,30 
przed Czternastym 14150 i Kotliekim 
1.151. Najlepszy czas wyścigu uzyskał 
Czternasty (1.31.50) jednak dał wszystkim 
zawodnikom 10 minut wyrównania. W 
wyścigu wzięli udział wylącznie kolarze 
„Świtu”. 

Trener zapaśniczy w Łodzi. Jak się 
dowiadujemy, w związku z przygotowa- 
niami do meczów z Królewcem i Elblą- 
giem, trener Polskiego Związku Atletycz- 
nego p. Foedeack ma przyjechać do Łodzi 
w nadchodzący poniedziałek i z dniem 
tym rozpocznie zaprawę zawodników łódz- 
kich. Trener atletyczny pozostanie praw- 
dopodobnie do końca października, a na- 
stępnie Łódź odwiedziłby dopiero w stycz- 
niu. 


Warszawa — Łódź. Mecz zapaśniczy 
Warszawa — Łódź odbędzie się w niedzie- 
lę, 18, b- m., o godz. 13 w sali Y. M. C. A. 
w Warszawie, Program walk przedsta- 
wia się następująco wedlug kolejności 
wag: Rokita — Pawlicki, Neubauer — Ka- 
wał Cz, Świętosławski Kawał Wł, 
Świętosławski II — Hinc, Rajniak — Ja- 
kuhowski, Falkiewicz Fiedler i Kozer- 
ski — Cymer. Zawodnicy wymienieni na 
pierwszem miejscu reprezentują stolicę. 


KRONIKA PABJANIC 


Adres Redakcji i Administracji „Orę- 
downika* w Pabjanicach, ul. Garncarska 
5, telefon 230. 


Kino Oświatowe — „Melodją wielkiego 
miasta". 


Kino Nowości — „Ostatnia miłość". 


KOMUNIKAT STR. NAR. Zarząd po- 
wiatowy Str. Nar. na powiat łaski, zawia- 
damia wszystkie placówki Str. Nar, że w 
niedzielę, 18. b. m. odbędzie się uroczyste 
poświęcenie sztandaru koła Str. Nar. w 
Rzgowie. W związku z tem wszystkie pla- 
cówki proszone są o liczne przybycie. 

Zbiórka w Rzgowie o godz. 9,30 rano. 
Równocześnie podaje się do wiadomości 
kierownikom kół z obwodu Pabjanic, że 
zebrania w tym obwodzie odbędą się w 
sobotę, dnia 17 b.. m. o godz. 19, 

Str. Nar. zarząd powiatowy. 


Dlaczego? P. Józef Leon Barski, prze- 
mysłowiec łódzki, sprzedał swój majątek 
we wsi Piątkowisko pod Pabjanicami Ży- 
dowi. Postępowanie p. Barskiego wywo- 
łało wielkie oburzenie w całej wiosce, w 
ZSO do tej pory nie mieszkał ani jeden 
Żyd. 

Gdy pijany powozi końmi. Domagała 
H, zam. przy ul. Polnej 15, będąc w stanie 
pijanym, kierował parą koni, która w 
pewnej chwili rozhukane pędziły na 
nadjeżdżający z przeciwnej strony tram- 
waj, lecz dzięki przytomności kierowcy 
tramwaju uniknięto zderzenia. Policja 
sporządziła z woźnitą protokół. 


RĘDOWNIK, sobota, dnia 17 pa: 


Już 22 b. m. 


OWOCOWE ; 
ciągnienie I klasy 37 Loterji Państw. D RZ EW K ZE 


Należy pośpieszyć się z zakupieniem| różne, rośliny zimotrwałe. Dalie — Georginie poleca 
losu w szczęśliwej kolekturze w wielkim wyborze n 18 585) ELIKSIR-PROSZEK i PASTA 
JERZY KOŁACZKOWSKI, 


WŁADYSŁAW ABLEWICZ Gospodarstwo Ogrodnicze Łódź ~ DO ZĘBÓW ——— 
ul, Piotrkowska 241. TELEFON Nr. 222-00 


Kwiaty cięte i doniczkowe — Nasiona r : c> 
KALISZ, Aleja A. Piłsudskiej 1. Ceny jak wazkólkach, Cenniki na żądanie R Barcikowski S. A. Poznań 
Główna wygrana MILJON ZŁOTYCH n 18794 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it. d. 1 słowo. 


OGŁOSZENIA DROBNE Drobne ogloszenia w dni powszednie przyjmuje 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty t dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 3,45, 
Skład Dla p | 
lub bez  korzystnie|motch synów kupię gotów OE 


z powodu wyjazdu. |klad fryzjerski. warsztat ślusar- 
Ondulacja 


Kurjer Poznań: sklad kolonjalny lub 
Onbag trwala 5 zł. aparatami: elektrycz- 

nym, powietrznym i parowym. 

£ Nawrot bla, Józef „Pod 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

tw, z. a ażde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

ezenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


ogrodom j I — 
pie. wplac w Domy 
downi 2 miescie, 16—8 ubikacji, 6 mórg 
wplaty 5 000, 
Śwoboń 


ilownika, n 1464 


Pozi 
j E: POKOJE UMEBL. m Chrześcijańska 
WYFOŻ nia, sukien ślubnych i 


naje sze fasony. 
Pokój Lódź, L 


>! „inanowskiego 38 (dawn. 
przy, roðzinie chrzešcjjańskiej Aleksandrowska) w, pralni: 
nablowany ewent. niay dla 
chi 


dla, soli- n 18508 
gidac) Pani, Łódź, Zachodnią 39 Ea 


Kamienicę 
centrum miasta Gostyni 
dami, rostanracją s 
dochód 7U00— wplata ugodowa. 
Agentura Oredownika, Ohodzież. 


Terrana“, frort I m, 7. n 18 000 26 SZUKA POSADY 


IA i s 
z 
] i. telefon 43. 75,— 
A 31/2 mórg buraczanej, budynki muro- g7 LOKALE ii] Ogloszenia do 30 slów dia poszn- 
Jarocinie wane. Iwentarże, ob ZADAC kujncych posady w tej rubryce 


dom nowyj OCE rodów |Ęg; Pez, cazosie Powiat Abliczay po Jednej trzeciej cenie 
(dobre miejsce na „pobudówanie | Oferty: Oredown drobnych. 
piekarni) 6 zi 

y 


Domy w Sklep gowska 53, Noweta. 


ę. Fód 
i galanteryjny urzadzeniem, towa- Byl 
gospodarstwa, lz żawy. oberże,|rem sprzedam spowodu wy o 
składy w wielkim wyborze pole: | Radomsko, „Reymonta 30, A, g 18. DZIERŻAWY | EEE A AA 
cam, Stawski, Poznań, faj: | Szmigiówn m. 15303 | Onze ; LB: 


: miermy, energiczny poszukuje od- 


sieci owiedniego zajecia. Nowakowski 
Restauracja „p, Plelarm Ronowo. potrti. Komorni 
Kupię Próblernia. - salka urzadzeniem. |z mieszkaniem od. zaraz poszue zd 
dom przy wplacie 18000,—, może |koncesją, mieszkaniem, dobrze |kuie w dobrej okolicy. Oferty z|j————— 
być hipoteka. Dokladny opis. prosperująca. centrum Poznania |Warumkami do Orędownika. Po- Pomocnik 
Ignacy Michalak, Leszno. Zacj. |sprzegam korzystnie, Oferty Orę- |znań zd 24 901 fryzjerski poszukuje od zaraz po- 
i zdg fdownik, Poznań zd 25 246 sady, najchętniej z utrzymaniem, 
$i 
o A 22. ZGUBY Oferty: Oredownik Poz 
ENIĄDZ DR a m _zd 25485 * 
11. KUPNA > 
SE, Jastrzębski Pomocni 
Wspólnika Stanisław zam. Łódź, Sporna 7|piekarski no wojskowości poszu- 
in hurtowni Ławkę zagubił kwit siny Klektrow-|luje posady, Antoni Cyran — 
v ,zyski. wolne ska: kur ię. „Oferty Orędow-|ni Łódzki $krzydlewo, powiat Międzychód, 
Rzgowska 74, |nik Poznań zd 25104 zd 22275 = 
> A 
Za 


ulokowanie 3000 złotych w ni 
ruchomości. dam osobie starszej 
calkowite. dożywotnie utrzyma: 
nie. Miejscowość ładna. zdrowa. 
k gacia w migison: Zelo 
redownik. Poznań poi 
zd 24 830 9 


E: OŻENKI | 
| macica 


budyń czekoladowo-Smietankowy 


Zastępstwa we wszystkich większych miastach Polski. 
Niezrównana książka z przepisami Dra A. Oetkera p. t. 
„Dobra gospodyni piecze sama" jest do nabycia we wszyst- 
kich sklepach kolonialnych, ęgarniach i u naszych 


Anglia (Rer, Progr). Mo: (plyty): 16,00 „Naga program" — 
ka tanei 23.45 Paris P. T.|w oprac. Joanny Por: 16.1 
T. Muzyk. Życie kulturalne stolicy 

24,00 Berlin, Muzyka tanece-|koncert reklamowy: | 18.45 
na, Frankfurt. „Prosimy da tań:|gram na jutro: 29.00—23.30 mu- 


Sze! 


X zyka taneczna (nłyty). dzo ROZ 30 groszy. 
700 Radio Paris. Muzyka lek-| 0.16 Strasburg, Mnzyka ta- -D. 0. 3321 
Miła 1700 Tadig Para Auzvka EK |neczna, — Radio Paris, Muzyka 


A 17,30 Pa „| lekka, 
kt pronozy cji orkiestrowy, 


3 rosi P: 
do int 50. Cel matrymonjal- powieso 
a A na|. OGÓLNOPOLSKIE 


bacha. Koenigswust. 


Pi 
tańce ludowe. 18,15 Bukareszt. Sobota, 17 października. 
E: SPRZEDAŻE E Muayka salonowa. 1840 Buda: 
peszt. Recital fort. i ira iy = 
p" i Ta et M J 
J 


Młynarz Potrzebny od 1 listopada 1986 


kawaler, lat 23, poszukuje posady. Pisarz gospodarczy 
od zaraz. Źgłoszenia Oredownik.|na wiekszy majątek pensji 40 zł 
||Poznań zd 25348 miesi Zgłoszenia „do Ore 


ra ; downika, Poznan z 
A lekka; plz- IWNE MIEJSCA [jj Służącą 


felieton akti- młodszą poszukuję, Oferty Ore- 


Sklep ZE O SEE PATN EA 0 Na zakończenie = |. wozi me dowmik, Poznan zd” 25 16 
zedam. — Łódź. |in ACE y d kilka chłopców 04 1% lat do ws: an 
papred — AOR | ne -Beethoven Hagdan” — kon- gramy 10 y 5 pychania koników dziecięcych. 2 Agenci 
8 605l cerr, 19.15 Wiedeń. Wsola nu osamo wi Toruñ — 12,40 nielegnowante|batkowitem utrzymaniem, Wia- z Wysoka pro- 
cja mizvezna. 19.45 Anglia | macior Karmine 13.00 wszy. | qomość, Łódź, Łagiewnicka 100. aicja wymagana, 
mórg pszennej zabudowanie m BYM APC Lr oa audyeja, | raka Bo EEOCAK Jabłońsk: n 18 603 pia do Orędownika, Po- 
Sód Bieg 8 30000. wpa- | Fort. Felioji Blumental, Kopen:| wiadomości zosnodarcze: kuliurgjne Pomorza”: 2 mura; m 
000. Bloch, Pozna $ ości gosnodareze: r A rze c i 
AE i ; haga, Ulwory D. Mithauda z, p, my, tok zyka francuska (olytyj: — 16.0 |specjąliści prae betonowych 7 i Dzęladni k $ 
qzialem komnoz — W; 1 soho S: ktyka potrzebni zaraz mlodszy pa stała, pracą 
Szkło okienne Frankfurt. Wesoly wieczór. Mu W kowa): ortowe z ] 8.0 | Zgłoszenia! do majetności Ohwn bny zarz, Zgłoszenia, De: 
ogzklenia budowlane. kity szklar- | nachium. „Wrażenia z podróży '| koncert Wykonawew| waweda warmi auro) bogowo I pod Wrześnią. — Tärnówko, pow. 
minjowe najtaniej. poleen | yp wesoly wieczór: — Rukareyt:| Rorys o lrzypte 1118.30 melodie ludowe (płyty). zd 244 
„Patria” Sp. z o. o.. Poznań, Wa-| Muzyk: aneczna Lipsk, 1 yoka — iewi, —|  Katowi 
$ 3 k; SEO CSTN j ŻĘ Katowice — 12,08 fraementy = 
iy Zygmunta, Augista koclaw. Tak. fak piemdyś" =| prol. HAMT E btydcieki? J800 |4 p adbardziej znanych oper (plys Humor zagraniczny 
200 20.45, Brati-| pogadanka akiunina LEAN Nent AA 
| domośc! snortowe =] 1,130 
Klan nancktowyajzsek TEE MOT p ogajaci OC lekka i taneczna (plyty): 
aklen tnanektowyc x kz la BoA zna coke EA 8:8. Koncert" reklamowy 
Z l 25 000 Copenhaga, 


Pa n Harmonist 
Dom 21.00" Bruksela fra 


b . — Une 1|„Świczrna u, Dorot 
nowy obora, stodola, masywne|ruso de Pierette" operetka x a dia. dajec |.45 program na 
T morgi, wplaty 1500— Rez-| Dolldqu renda o oani odci jutro; — 23.00—23,30 muzyka ta- 
wado |, Przeclaw, poczta Pa- risien, Kon- R. a Warszawy) z|neozna (płyty). 
miatkowo, pow, Oborniki, ów. — Raym, Koncert 

zdè5 M5 - 2180 Paris P, T. 

60 Abarot, Lipsk. Marsze 

mórg, pizejnej. hez inwentarz a GETA W dzień|nowsze nagrania): 16,00 
wplaty 5 Ę Ą IW dz, że nagrania): 16. 
Przech, Pamiątkowe, | „2200 Stockholm. „Muzyka ta- Wykonawca: |mośc! z dnia: 18.20 muzyka {o 


neczna. Strasburg, Koncert or- 
oetrowy. Budapeszt, Koncert 
22.20 Anglia (Na 


i — fortepian: (plyty): 18.48 prozrnyn 
cert w wykonaniu or nastepny: 23,00—23,30 
„R. pod dyr, Oleierda|muzyka taneczna (tyt). 


hall, Rzym. Muży aro z udziałem Jenze- 
3 eleka ki i bago], Lódź — 12,40 muzyka (olęts): 
7N muzyak fort. — 22.80 Wroclaw do|15.15 koncert reklamowy: 15,40 
Oferty  Orędowi Muzyka Koenigswust. j" — wroteka. w opracowa-|utwory ekrzypcowe w wyk. Jó- 
za ocna mus Prata, Kon- Tadeusza Markowskiego (z|2efa Szigeti (plyty): 16,00 niosen- 
—————— | cart rozy vy. Lipsk, „A iu-| Pozmania). iw wyk; Chóru Dana (plyty): 
Sprzedaż tro nieqdgiel — koncert różryw 15.20 Władysław Kamiński; Jur- 


20 mórg dobrej zabudo-| kov 
wania nowe 
5 mórg zier 


dobrej wsi na 
00. 


Królewiec, Muzyka leki: KRAJOWE gua Kernek 184603 Bays 
1 taneet teeacaka lalek — DodBoP! 
"34.00" Koenigaw. Muzyka lek- Sobota, 17 października, |piyty; 18.45 chwilka artvetyc 


cena, 2 .500,— i taneczna, 28.16 Wiedeń, Mn-| Warszawa — 12.40 „Skrzynka|23:00 mnzyka taneczna (plyty z à 
poczta Jablonna a wiedeńska. — 28,2 Angla rolnicza" — Ina Waclaw Tar-| Warszawy): , 28.50—0,00 koncert A Też sport | 
zd ka, —| kowski 6 wiazanki filmowel życzeń. czyli nowy rodzaj sportu narciarskiego w pustyni, (x) 


Co tutro = to Edmund Rychter — co palto — « Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.O. Poznań 200149 


Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 85-24, 35-25 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
been Piwo WA uż Trella x Poma — Za taj dj wadach c fce Leon Trella, Łódź. Piotrkowska 91. — Za ogloszenia i reklamy odpowiada 
Przedpłata: pzy Za odnosom do Gem odpow. doplata., Na powstach | u lstoncazów Ogloszenia i reklamy: oen Teki; prastary. Ta GRĘ KPP 
ma A Wyda Wa a davani MO Poema a a eriko || ca Jedroltagowpzo milimetre, SRizaah gmókkownę or $ aaisen ona ika AiE 
abdniewa: > er EAEE EPE FTEMA EEE TEE E AS EAER Ls, Uuato; alowo naglowkowe 16 gr, kaźde daleze slowo 10 zrosży. Ze różnice edy kowanyeh 


Dokas eD ABW AT Wodne TOW AGI, duizsókościa ogloszenia powatalą wskutek matrycówania, wydawnictwo nie odpowiada. 


Ogłoszenia 6a platne zgóry. 
Naklad | czcionki: Drukartda Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70, 


W razie wypadków, spowodowanych sila wyżema, przeszkód w zakladzie strajków itp. wydawnictwo nie ind aa n bonn shi aN 
M Ar E A E WRA 0 a a m prawa, Somaginia wia: sło 


SBM 


zl 
1) 

— I jakiż jest wynik tego bolesne- 
go dla mnie doświadczenia? — zapy- 
tal Henryk, udobruchany oświadcze- 
niem Zabierzańskiej. 

— Dodatni; jesteś godnym mojej 


miłości, Henryku — obdarzyła go wie- 
le mówiącym, powłóczystem  spojrze- 


niem. 

Łęcki był bliskim obłędu. Słowa o- 
krutnej prawdy przedzierały się do se- 
paratki poprzez purpurowa kotarę 1 
niczem szpony krwiożerczej, potwor- 
nej bestji, rwały mu trzewia na strzę- 
py, przewiertały mózg na wylot i cia- 
ło wprawiały. w febryczne nieopano- 
wane drżenie. Na czoło wystąpił mu 
zimny pot, który dużemi kroplami 


E $ Q*WSPÓŁCZESNA 


spływał po skroniach. 

Przed oczami majaczyły mu w 
pierwszej chwili miliony świetlistych, 
wirujących pyłków, które zlały się z 
czasem w jakiś krwawy, ognisty tu- 
man, by w końcu wyłonić z siebie tru- 
pio-bladą postać Stacha Biedrzeńca, 
spoglądającego na Mikołaja przeraża- 
jaca głębią oczodołów. 

Mikołaj drgnął. Zapatrzony w wi- 
dmo, sięgnął ręką do kieszeni mary- 
narki i przyłożył do skroni zimną 
lutkę browninga. 

Zjawa Biedrzeńca uśmiechnęła się 
dziko, niesamowicie ... 

W takt smętnej melodji jazzu 
wpadł krótki, urwany huk wystrzału. 


W snelunce 


Śledztwo w sprawie samobójstwa 
doktora Mikołaja Łęckiego utknęło na 
martwym punkcie. Pomimo całego 
wysiłku ze strony organów śledczych, 
nie zdołano odsłonić ni rabka tajem- 
nicy, za którą kryła się istotna przy- 
czyna rozpaczliwego czynu młodego i 
powszechnie lubianego lekarza. Nikt 
z najbliższego otoczenia Łęckiego nie 
potrafił swojemi zeznaniami wnieść coś 
ważnego do policyjnych protokółów. 
Zbyt odosobnione, zamknięte życie 
prowadził Mikołaj Łęcki, nie zwierza- 
jąc się nigdy i nikomu ze swoich oso- 
bistych przeżyć, ażeby nawet ci, któ- 
rzy spotykali się z nim co dzień, mo- 
gli snuć jakiekolwiek domysły. 

To wszystko jak najlepiej usposa- 
biało Adolfa Wierczaka. Z jednej stro- 
ny nie potrzebował się już obawiać, że 
wyłudzona od Łęckiego kwota, rzeko- 
mo dla Liljany, może go zczasem 
zdemaskować w oczach kochanki, jak 
i władz bezpieczeństwa, z drugiej 
»:rów, pomimo wszystko, czuł zazdrość 
o Liljanę, posądzając ją, że potrafi 
sprytnie, poza jego plecami, zdradzać 
go z młodym, przystojnym lekarzem. 

Obecnie więc, wraz ze śmiercią 
Łęckiego, mógł czuć się najzupełniej 
bezpiecznym i spokojnym. 

Nie wiedział tylko, że od kilku dni, 
od chwili podstępnego uprowadzenia 
Hanki Zabierzańskiej, jest bez przerwy 
pod czujnem okiem Zychiewiczą. Nie 
wiedział, że ten młody, często nawet 
podejrzanie zachowujący się człowiek, 
był niemal jego cieniem, ślarlząc każ- 
dy ruch, każdy wymowniejszy gest 
„lorda Crawforda". 

Dlatego też, kiedy jeszcze tej samej 
nocy, odwiózłszy Liljanę do jej mie- 
szkania, zjawił się w pokoju Juljana 
Machonia na Powiślu, ten ostatni za- 

' raz na pierwszy rzut oka stwierdził, 
iż Adoltkowi powiodły się dziś intere- 
sy. Nic więc dziwnego, że raczej 
stwierdził niż spytał rozpromienione- 
go wewnętrznem rozradowaniem przy- 
jaciela: 

— Powiodło się, co? 

— Jak zwykle, kiedy lord Craw- 
ford zabierze się energicznie do rze- 
czy — odpowiedział Wiercząk z prze- 
chwałką i szeroki uśtniech zadowole- 
nia i chełpliwości rozlał się po jego 
bladej, przedwcześnie powiędłej twa- 
rzy. 

— No, no, możnąby dużo powie- 
dzieć na ten temat, — odparł Machoń 


z ironją — ale nie czas po temu. 
Forsa jest 
— Naturalnie. 


— Okrągła setka? 

— Niezupełnie, Należy. bowiem od- 
liczyć wszelkie koszty, związane z wy- 
dobyciem gotówki. 

— Znam cię — uśmiechnął się Ma- 
choń. — Dałeś woźnemu złotego na- 
piwku, szoferowi pięć złotych, a wy- 
stawisz rachunek na okrągły tysią- 
czek. Ale niech tam!... I ja postaram 
się być tak samo ścisłym w wylicza- 
niu wydatków, związanych z prze- 
transportowaniem córeczki hrabiego. 
I mnie to darmo nie przyszło. Na te 
sto tysięcy blacików pracowaliśmy 
wspólnie. Zresztą nietrudno rozstrzy- 
gnąć, czyja większa zasługą — wyce- 
dził ostatnie zdanie, wpatrując się ba- 
dawczo w zaniepokojonego kolegę. 
Nie mówmy o tem... Zażarto- 
wałem i nic więcej. Jednakowy wysi- 
łek wkładamy w nasze sprawy i jed- 
nakowy musi być podział. Wszelkie 


związane z tem wydatki, to drobiazg. 
można, je pokryć z własnej kieszeni. — 
Zaniepokojony słowami przyjaciela, 
Wierczak starał się przeforsować no- 
wy system podziału łupu, bez odlicza- 
nia związanych z tem kosztów. Wie- 
dział bowiem, że sprytny, a zarazem 
nie znoszący sprzeciwu Machoń gotów 
jest w odpowiedzi żądać odliczenia od 
ogólnej sumy kilku tysięcy złotych, 
które rzekomo wydatkował, uprowa- 
dzając Hankę Zabierzańską. 

— To znowu coś nowego... — U- 
śmiechnął się Julek Machoń. — Niech 
jednak będzie jak proponujesz. Zatem 
lord Crawford zechce odliczyć dla 
mnie pięćdziesiąt tysiączków — do- 
dał, nie spuszczając wzroku z Wier- 
cząka. 

Tamten westchnął, jednak bez sto- 
wa protestu wręczył Machoniowi żę- 
daną kwote. 

— Tak to co innego — stwierdził 
Julek, przeliczając banknoty i chowa- 
jac je do kieszeni. 

— Stary już obrobiony, a teraz po- 
ra zabrać się do jego kochliwej mal- 
żonki. Klejnoty pierwsza klasa, uwą- 
żasz Adolfku... 

Jednakże Adolt Wierczak. zapomi- 
nając o wydatnej, nieocenionej po- 
mocy przyjaciela, na wspomnienie, że 
znów będzie, musiał podzielić się z nim 
bezcennemi klejnotami Liljany, spo- 
chmurniał nagle, a pragnąc odwrócić 
przykry temat rozmowy, zagadnął 
znienacka: 

— Zapomniałem zapytać cię zaraz 
na wstępie, jak postąpiłeś z naszą u- 
roczą branką. To niemniej ważne... 

— Nie odstąpiłem ani na krok od 
tego, co postanowiliśmy onegdaj. U- 
wolniłem ją, gdy tylko hrabia wręczył 
ci czek na żądaną sumkę... 

— To znaczy?... 

— Mniej więcej o jedenastej — od- 
parł Machoń spokojnie, bawiąc się 
świetnie przerażeniem Wierczaka, w 
jakie tego ostatniego wprawiły słowa 
przyjaciela. 

— Jakto?... A gdyby Zabierzański 
nie wydał czeku lub odroczył ostatecz- 
ną decyzję?..+ 5 

— Jesteś zbyt roztargniony, Adolf- 
ku, — uśmiechał się dalej Machoń — 
bowiem, zapominasz, co powiedziałem 
przed chwilą, a mianowicie, że uwol- 
niłem hrabiankę dopiero wtedy, gdy 
Zabierzański zdołał wręczyć ci czek; 
nie wcześniej .. - 

— Nie mogłeś przecież wiedzieć o 
tém, aż do obecnei chwili... — zdzi- 
wienie drgało w głosie Wierczaka. 

— A jednak widziałem. Cóż ty na 
tot... — Jeśliś ciekaw, mogę ci podać 
dokładny czas opuszczenia mieszkania 
Zabierzańskiego, podjęcia gotówki i 
wizyty u doktora Łęckiego..: 
więc mnie śledzisz?... 
NOZE powoli przychodził do sie- 
ie. 

— Broń Boże! — zaoponował tam- 
ten. — Ani mi to przez myśl nie prze- 
szło, aby nie ufać najlepszemu z nie- 
licznych przyjaciół, twej uczciwości, 
Adolfku.., Uczciwość to cenna zale- 
ta, a można ją łatwo zgubić, gdy 
większa suma odbierze na chwilę roz- 
sadek. | 

— Przekonałeś się jednak. +: 

— Naturalnie... że przyjaciel t 
wspólnik w jednej osobie, robi dodat- 
kowe interesy poza mojemi plecami... 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 
— Wierczak zmieszał się na nowa. 


- PRZEZ. 


A 


— Nie będziesz 


chyba  usilował 
wmówić we mnie, że łączą cię z owym 
doktorkiem przyjacielskie stosunki i 
stąd wynikała twoja wizyta u niego. 


Powiedz szczerze, na ile naciągnąłeś 
tego chłopaczka? 

— Aha, przypomniałeś mi.:: — 
wtrącił Wierczak. 

— Chcesz mi zapewne zwiastować 
ową sensacyjną wiadomość © samo- 
bójstwie Łęckiego, — przerwał tamten 
z lekkim uśmiechem — przez to od- 
wrócić uwagę od własnego tematu. 

— Ty już wiesz?... — zdumienie 
ukształtowało rysy iałej 
Wierczaka. 

— Nie później od ciebie zdobyłem 
tę wiadomość — odparł Machoń spo- 
kojnie. 4 

— To niemożliwe! Nie byłeś prze- 
cież obecnym w tym czasie w cukier- 


twarzy 


ni. 

— A jednak tak jest jak powiedzia- 
łem — stwierdził jeszcze raz Julek, 
świetnie bawiąc się zaaferowaniem 
Wierczaka. — Jak więc stąd możesz 
wnosić, ciągnął dalej — nie wiele da 
się ukryć przede mną. Dlatego radzę, 
jako dobry przyjaciel, nie przedsiębrać 
żadnej imprezy na swoją rękę. To cię 
może drogo kosztować, mój Adolfku — 
wymówił z udaną serdecznością, lecz 
w głosie jego łatwo było wyczuć nutę 
pogróżki. 

Wierczak nie odpowiadał, Jakiś 
czas więc siedzieli w posępnem miel- 
czeniu, zanim Machoń przemówił 
pierwszy: 

1, — Teraz już najwyżs czas, aby 
zakończyć tę niebezpieczną komedję i 
bezzwłocznie wyjechać zagranicę. Jak 
stoją sprawy klejnotów Zabierzań- 
skiej? Nie raczyłeś mi bowiem na to 
dać odpowiedzi, 

— Mówiłem z nia o tem — odparł 
Wierczak. — Cenniejsze przedmioty 
ma ulokowane w bankowym  safesie. 
Radziłem jej odebrać wszystko bez- 
zwłocznie ... 

— A ona co na to? 

— Przyrzekla załatwić to 
bliższym czasie. Tylko mam 
niedobre przeczucia... 

— No? — Machoń z zaciekawie- 
niem spojrzał na przyjaciela. 

— Nie wiem, jak to określić; — 
podjął tamten z pewnem wahaniem — 
w każdym razie zachowanie się Lilja- 
ny w ostatnich czasach, mianowicie 
od chwili koncertu „Śpiewaka w ma- 


w naj- 
jakieś 


NTONIEGO * 


HRAMA” 
sce“, wydaje mi ste dziwnie nienatu- 
ralne, podejrzane poprostu... 

— Masz rację potwierdził Ma- 
choń. — Lecz i w tei mierze mogę eí 
udzielić dostatecznych wyjaśnień: Li- 
ljana mianowicie postanowiła uwieść, 
bo tak się można wyrazić o tego TO- 
dzaju kobiecie, „Śpiewaka w masce": 
I to jest jej niezłomnem, nagorętszemma 
pragnieniem 


— Mówię poważnie, — dodał Ma- 
choń — gdyż bezpośrednio po opu- 
szczeniu Zabierzańskiego, udała się 
do hotelu Europejskiego, aby złożyć 
mistrzowi wizytę. Los jednak chciał, 
że śpiewak na kilka godzin przed tem 
opuścił Warszawę, udając się zagrani- 
cę, co jednak nie zraziło Liljany 1 
najprawdopodobniej . zamierza udać 
się jego śladem. 

— Nie może to przecież mieć żad- 
nego wpływu na nasze sprawy — zau- 
ważył Wierczak, — Nie zapominaj bo- 
wiem o tem, że Zabierzańska, pragnąc 
usidlić nową ofiarę, będzie starała się 
wystąpić wobec niego jak najwspania- 
lej i dlatego trudno ci będzie posiąść 
klejnoty, z któremi nie zechce się roz- 
stawać. Nie uciekniesz się przeciesz da 
gwałtu — dorzucił z przekonaniem. 

Wierczak zamyślił się. Słowa Ma- 
chonia, obok obaw natury czysto ma- 
terjalnej, zadrasnęły boleśnie jega 
przesadne mniemanie o swej osobie. 
Pomimo to, że znał naturę Liljany, nie 
był skłonnym przypuszczać dotąd, aby 
kogokolwiek innego mogła przekładać 
ponad niego, Tymczasem przebiegły, 
nieomylny” wprost w swoich sądach, 
Julek, twierdził wręcz co innego. Nie 
chąc.jednak, aby przyjaciel domyślił 
się nurtujących go przykrych uczuć, 
rzekł z udanym spokojem: 

— Tego rodzaju obawy są przed- 
wczesne, gdyż jak słyszałem z kół do- 
brze poinformowanych, „Śpiewak w 
masce* najdalej za miesiąc powraca 
do kraju, wobec czego Liljana nie po- 
trzebuje szukać go zagranicą, jeśli 
wierzyć tym słowom o jej ostatnich 
zamiarach. "Tymczasem potrafię 
znacznie wcześniej stać się szczęśli- 
wym posiadaczem jej bezcennych 
klejnotów ... — uśmiechnął się ta- 
jemniczo. 

— Zobaczymy — odparł tamten, — 
czy lord Crawford potrafi tu coś zdzia- 
łać bez pomocy Julka Machonia. Lilja- 
na jest przebiegłą, nie zapominaj o 
tem Adolfku ani ma chwilę. 


Echo minionych lat 


Auto wypadło za miasto i sunęło 
swobodnie szerokim gościńcem, pośród 
rozległych pól równi mazowieckiej. 

Pomimo  rozsłonecznionego dnia, 
jakiś smętek rozwłóczył się wokół i 
zdał się płynąć w przezroczystem po- 
wietrzu na srebrnych nitkach babiego 
lata i razem z niemi czepiał się każ- 
dej zadumanej na miedzy gruszy, każ- 
cal kępy tarniny, jeżyn i dzikich ma- 

n. 


Pełznące nisko nad ziemia niebie- 
skie dymy pastuszych ognisk rozwłó- 
czyły ostrą woń spalonego zielska, i 
mglistym, miejscami nieprzenikliwym 
tumanem zasnuwały bladozielone po- 
letka wczesnych ozimin. 

Cisza leżała w powietrzu 1 na ziemi, 
tylko gdzieś het, w rozsłonecznionym 
błękicie, ciemna, ledwo widoczną 
plamką wisiał mały skowronek, wy- 
dzwaniający sennej ziemi ostatni trel 
pożegnania. 

Po nieustannym, nerwowym gwa- 
rze miasta, ta rozsłoneczniona cisza 
jesiennego południa spływała ukojnie 
na skołataną głowę Hanki Zabieżań- 
skiej. W sercu czuła, po raz pierwszy 
od wielu lat, taki bezmiar radości, tak 
wiele niezamąconego szcześcia, że pra- 
gnęła chwilami śmiać się i płakać na- 
przemian. 

— Oto jeszcze godzina drogi — roz- 
myślała i stanie przed białym tara- 
sem zabierzańskiego pałacu, który od 
dziś przestanie być dla niej ponurem 
więzieniem, a rozsłoneczni się rzew- 
nem wspomnieniem beztroskiego dzie- 
ciństwa przy boku matki i miłością u- 
kochanego ojca, wyrwanego z krwio- 
żerczych szpon podłej wampirzyc; 
niejako odrodzonego, uleczonegę 3e 


zgubnego zaślepienia, w jakiem trwał 
od chwili poznania pięknej Liljany. 

Hanka silniej przytuliła się do oj- 
ca. Dłuższy czas jechali w milczeniu. 
pogrążeni w zadumie, a tylko wóz 
jazgotał zapamiętale, pokrywając co- 
raz to nowe kilometry. 

— Haniu — odezwał 
hrabia. 

— Co, ojczulku? 

— Ty musisz powiedzieć mī całą 
prawdę. Jeśli zestawiam otrzymany od 
ciebie list z Otwocka z twojem nieja- 
snem opowiadaniem, i uwzględnię in- 
ne, towarzyszące twemu podejrzanemu 
zniknięciu, okoliczności, to wówczas, 
choć przykro mi to mówić, opadają 
mnie wątpliwości... 

— Nie mówmy o tem, ojczułku..:; 

— O widzisz... Czy i to nie może 
wzbudzać pewnych podejrzeń — spoj- 
rzał poważnie w jej granatowe, po- 
godne oczy. 

— Nie przecze i nawet nie staram 
się podtrzymywać tego wszystkiego, 
co powiedziałam. Pragnę tylko, abyś 
uwierzył, że nie popełniłam nic takie- 
go, co nie pozwalałoby mi spojrzeć ci 
śmiało w oczy. Działałam tylko w 
imię twojego dobra, ojczulku, a skoro 
los pozwolił mi znaleźć się znów przy 
tobie, nie mogę, nie mam prawa, przez 
zdradzenie tej tajemnicy, narażać cią 
na stokroć gorsze niebezpieczeństwo... 
Z czasem powiem ci wszystko, ale nie 
dziś... nie mogę..+ 


Zabierzański już nie nalegał. Wie- 
rzył Hance, a to mu wystarczało, za 
tamto. 


się wreszcie 


(Cięg dalszy nasti. 


rzegło 100 lat trwaja walki w Hiszpanii 


Rywalizacja możnych o tron, bezprawia i protegowanie żywiołów wywrotowych 
| były zarzewiem krwawych walk bratobójczych 


wą. Zbuntowały się Barcelona, Sarago- 
sa, Malaga i Madryt. Po uśmierzonym 
krwawo buncie wybuchło w Acadix po- 


Od epoki napoleońskiej, Hiszpanja by- 
ła całkowicie wolna od wojen z obcymi. 
Nawet w latach 1914—1918, podczas wojny 
światowej, która  wepchnęła niemal 
wszystkie narody europejskie w wir walk, 
Hiszpanja stała na uboczu od pożogi wo- 
jennej. Cały kraj ze swą stolicą mógłby 
być szczęśliwy, gdyby nie wieczna rywa- 
lizacja dwóch zasadniczych żywiołów: 
radykalnych i narodowych o władztwo 
nad Hiszpanją. 
W ciągu ostatniego wieku toczyły się 
bratnie boje to Katalończyków, którzy u- 
siłowali stworzyć oddzielne państwo, to 
zwolenników don Carlosa, to znowu wal- 
ki ludu przeciwko absolutyzmowi i nie- 
sprawiedliwości krółów: 
Prawie wszyscy królowie Hiszpanji w 
ciągu ostatniego wieku aż do ostatniego 
monarchy Alfonsa XIII, skazywani byli 
na wygnanie. Zaczęlo się od 1806 r. Ka- 
rol IV, zniewolony przez Napoleona, mu- 
siał tron odstąpić na rzecz brata Napo- 
leona, Józefa Bonapartego. Ferdynand 
VII, syn Karola, również podpisać musiał 
abdykację. Wtedy to wierny królowi na- 
ród wszczął okropną wojnę przeciwko 
zwolennikom narzuconego władcy, Krew, 
obficie przelana, przyczyniła się do po- 
nownego wprowadzenia na tron Ferdynan- 
da. Panowanie jego, które trwało 20 lat. 
nie było jednak dla Hiszpanii szczęśliwe. 
Król ptoczył się osobami złemi i szpiega- 
mi. Bał się własnego cienia, W takiej 
atmosferze rozwielmożniło się denuncja- 
tórstwo. Krzywdzono naród, wydawano 
niesprawiedliwe wyroki śmierci. Skutki 
nie dały długo na siebie czekać: wraż 
wy na nieprawości lud podnosił bunty, 
które zawsze były krwawo tłumione. 
Po trzykrotnem małżeństwie, Ferdy- 
nand, nie mając potomstwa, ożenił się w 
r. 1829 po raz czwarty z księżniczką Nea- 
polu Marja Krystyną. Po roku Krystyna. 
wydała na świat córkę Izabelę. Ferdy- 
nand, jakby chcąc przypieczętować swoje 
iefortunne panowanie, zmienił tradycją 

ięcone brawo, zabraniające w Hiszpa- 
nji wstępu kobietom na tron i, abdykują: 

_ ogłosił 29 września 1833 r. córkę swoją, 
wówczas 3-letnią Izabelę, królową Hi- 
szpanji pod kuratelą królowej-matki Ma- 
rji Krystyny. Niezadowolony z tego po- 
ciągnięcia brat Ferdynanda, don Carlos, 
który sądził, że większe prawo do tronu 
ma on, niż nieumiejąca jeszcze mówić 
dziewczynka, skoncentrował wokoła sie- 
bie znaczną liczbę swoich zwolenników i 
z hufcami zbrojnemi natarł na stolicę 
państwa. Rozpoczęły się długotrwałe bra- 
tobójcze wojny. Powstał w ten sposób 
obóz karlistów, który przez dziesiątki lat 
stale wprowadzał zamęt i wywoływał w 
kraju rewoltę. 

Marja Krystyna, wobec stanowczego 
kroku don Carlosa, musiała zrzec się opie 
kuństwa nad młodą królową i schronić 
się zagranicę, — za to wodzowie poszcze- 
gólnych partyj rozpoczęli kłótnie o pra- 
wa pierwszeństwa w regencji. Kortezy, 
sądząc, że położą kres swarom, ogłosiły 
Izabelę za pełnoletnią w listopadzie 1843 
r. Miała ona wtedy 13 lat. Matka jej nie- 
bawem wróciła z wygnania, ale powrót 
jej wywołał burzliwą reakcję. Nastąpiła 
dyktatura wojskowa i, w obawie przed 
zaburzeniami, ogłoszono w całym kraju 
stan wyjątkowy. 

W tym czasie myśłano o małżeństwie 
Izabeli. Zpośród sporej liczby kandyda- 
tów wybrano na męża młodej królowei 
don Francisca z Asyżu, kuzyna Izabeli. 
Ślub odbył się 10 października 1846 r. 
Przez pewien czas nastąpiło uspokojeni: 
ale nie na długo. Królowa okazywała zbyt 
wielką pobłażliwość w stosunku do libe- 
rałów, co się znowu innym nie podobało, 


Doszło do nowych obostrzeń i do nowego 
niezadowolenia. 2 grudnia 1852 r, w 
chwili, gdy królowa wychodziła z kościo- 
ła Najśw. Marji Panny w Atocha, jakiś 
człowiek rzucił się na nią i chciał ją za- 
bić. Zwołennicy absolutyzmu wykorzy- 
stali to dla własnych celów. Wkrótce 
kortezy zniosły wszystkie ustawy i pra- 
wa, co przyczyniło się do nowych nie- 
sprawiedliwości z jednej strony i do no- 
wych rebelij z drugi: W. niektórych gar- 


nizonach przeciwko władzy wystąpiły 
wojska. Andaluzja poszła w ich ślady. 
Królowa Izabela miała intencje dobre i 
dobrze chciała służyć krajowi, ale wszyst- 
ko, co czyniła, było niezręcznem pócią- 
gnięciem. Takiem pociągnięciem było 
dopuszczanie do władzy liberalistów, któ- 
rzy zmusili matkę-królową do ostatecznej 
ucieczki zagranicę. Zaledwie po dwóch 
latach spokoju, wrogowie radykalistów 
lewicowych wywołali znowu wojnę domo- 


wy film, poświęcor 
przedstaw. 


gielskiego min. wojny nakręcono w Loni 
całkowicie obronie pr: 
ecntralę kontrolną wydziału obrony przeciwlotnicze, 


mie interesujący i cieka- 


iwlotniczej i gazowej. Zdjęcie nasze 


wstanie. Wojska wierne królowej zgnie- 
cione zostały przez gen. Prima w Alcala, 
Izabela chroniła się ucieczką zagranicę. 
W tym czasie Prim wchodził triumfalnie 
do Madrytu, witany entuzjastycznie o= 
krzykami: „Niech żyje nowy imperator”. 
Ale Prim nie został wodzem. Rządy w. 
Hiszpanji powierzono tymczasowo mar- 
szałkowi Serrano, który miał polecenie 
wyszukać wśród książąt europejskich od- 
powiedniego króla. Wszyscy odmawiali 
w obawie przed niepewnością jutra. — 
Wśród kandydatów królewskich, zgadza- 
jących się na przyjęcie korony, znalazł 
się jeden z rodu Hohenzoliernów. Gdy 
jednak pomiędzy Francją a Prusami wy- 
buchła wojna, kandydat zrezygnował, 
Wreszcie ukoronowany na króla Hiszpa- 
nii został książę Amódce de Savoie, drugi 
syn Wiktora Emanuela. Nowy panujący 
był narażony na ustawiczne ataki ze stro- 
ny karlistów i republikanów, to też nie- 
zadługo podał się do dymisji. Następcą 
jego był syn Izabeli, Alfons XII. Po nim 
na tronie hiszpańskim zasiadł Alfons 
XIII, który podzielił los innych swoich 
poprzedników: został wygnany z kraju. 

Żywioły lewicowe tymczasem, które 
w ciągu ubiegłego stulecia tak często by- 
ły tolerowane i dopuszczane do rządów, 
pod dyktandem bolszewickiej Moskwy za- 
władnęły całym krajem. Działy się wiel- 
kie niesprawiedliwości. Palono kościoły, 
mordowano księży i zakonników, bestwio- 
no się nad każdym, który uznawał krzyż 
św. jako przewodnika doczesnej wędrów- 
ki. Naród mie mógł pozwolić, by nad je- 
go krajem panowała czerwona, krwią 
braci zbryzgana gwiazda. Dzięki nieska- 
żonej przez komunizm armji narodowej 
wybuchło powstanie. Serdeczni i dobrzy 
synowie Hiszpanji wypowiedzieli krwa- 
wym siepaczom wojnę na śmierć i życie. 
I napewno zwyciężą. (wel.) 


Czarne djabły, zionące ogniem . 


W 444 rocznicę odkrycia Ameryki 


„Ląd! — Ląd!" Szał radości ogar- 
nął załogę statku Krzysztofa Kolumba, 
kiedy w nocy z 10 na 11 października 1492 
roku rozległ się ten okrzyk z kosza 
masztowego. Rodrigez Bermejo — nazwi- 
skiem jego ochrzcono później rzekę w Po- 
łudniowej| Ameryce — był tym szczęśliw- 
cem, który 


pierwszy dojrzał na horyzoncie wyłania. 
jący się z morza 'biały pas piasczystego 
wybrzeż: 


dającego ocalenie bliskim już rozpaczy 
żeglarzom. Dnią następnego Kolumb z 
mieczem obnażonym w prawicy i sztan- 
darem Kastylji w lewicy, jako pierwszy 
wstąpił na brzeg nowoodkrytej wyspy 
Guanahani, którą nazwał San Salwator. 
Oczom Hiszpan, posuwających się w 
głąb wyspy, przedstawiał się niesamowity 
widok 
cłemneskórzy ludzie, z których ust i nosa 
wydobywały się kłęby dymu. 


Przyczyna tego zjawiska niebawem 
się wyjaśniła. Dym pochodził z zwitych 
w wałek i palących się liści koloru bru- 
natnego. Ze zdumieniem spostrzegli 
Hiszpanie, jak krajowcy ci dym ten z lu- 


Ż 


Prasłowiańską Rugja przestała być 
Niemcami. Obecnie można z Ber 


wyspa, połączono ją bowiem wielką tamą z 
na do = i żadne- 
go przesiadania. 


cji dostać się pociągiem, bez 


bością wciągali w płuca, a następnie wy- 
dychali przez nos i usta. Mieli oni przed 
sobą pierwowzór cygara i nie domyślali 
się, do jakiego stopnia zawładnie ono 
światem. 

Pierwotne te cygara, owinięte w liście 
kukurydzy, a zwane przez Indjan tabago, 


były w użyciu jedynie na wolnem 
powietrzu i podczas uroczystości 
publicznych,- 


W domu posługiwali się Indjanie in- 
nym instrumentem, zwanym również 
tabago. Była to rura, której jeden ko- 
niec rozchodził się w widełki. Dolny jej 
koniec trzymano w dymie palących się 
na ogniu liści, gdy widełki wkładano do 


nosa. Ten sposób palenia tytoniu, będą- 
cy zresztą i dzisiaj jeszcze w użyciu u 
niektórych szczepów indjańskich Po- 


łudniowej i Środkowej Ameryki, nie za- 
demowił się nigdy w Europie. 


Rura widełkowa jest pierwotną 
formą tajki. 


Pierwszą wiadomość o niej przywiózł 
do Europy mnich Romano Pane, który 
towarzyszył Kolumbowi w drugiej jego 
wyprawie i który został jako misjonarz 
na wyspie Hispaniola. Pane nadał tej 
roślinie, która dostarczała liści do pale- 
nia, a którą Indjanie nazywali Cohoba 
lub Gioia, pierwszą nazwę botaniczną 
Herba inebriens czyli ziele odurzające. 
Dzisiejszą nazwę botaniczną Herha nicota 
roślina otrzymała od Francuzów, którzy 


ją tak ochrzcili po nazwisku posła tran- 
cuskiego w Lisbonie, Jean Nicot, który 
przywiózł ją do Francji. 


Ojczyzną palenia tytoniu 


są obszary, zamieszkałe przez dawne 
szczepy indjańskie, w szczególności zaś 
Ameryki Środkowej, która już zawsze 
dostarczała najprzedniejszych gatunków 
tytoniu. Już na kilkaset lat przed przy- 
byciem najeźdźców europejskich znali 
tutaj Indjanie tytoń, Dowodzą tego zna- 
lezione w wykopaliskach fajki gliniane 
najrozmaitszego kształtu. Znaleziono je 
obok broni i przedmiotów zdobniczych w 
grobach starożytnych. Na niektórych z 
tych grobowców rosły olbrzymie drzewa, 


których wiek oceniano na przeszło 
tysiąc lat. 


Indjanie posługiwali się tytoniem nie- 
tylko jako przyjemnym narkotykiem, lecz 
także jako środkiem leczniczym. Cho- 
rych umieszczano w chacie, 


napełnionej dymem tytoniowym 


i pozostawiano ich tak długo, aż się spo- 
cili, Kuracja ta, jak zapewniają współ- 
cześni, była podobno bardzo skuteczna. 
Indjanie Ameryki Północnej znali tył- 
ko palenie tytoniu z fajek. Natomiast 
zupełnie nieznany był tytoń mieszkań- 
com gór Kordylierów, a więc dzisiejszego 
Peru, Chile i Boliwji; nauczyli się oni 
palić tytoń od Hiszpanów, którzy przy- 
wieźli go do nich z Europy. (W. i P.) 


(ukiernia z lodami pod biegunem 


Okazuje się, że można tam zrobić dobry interes 


Jeden z bezrobotnych Duńczyków, nie 
mogąc znaleźć zajęcia w kraju, zwiążał ca- 
ły swój „majątek“ w kilka tobołków i udał 
się wraz z rodziną do Grenłandji. Lecz i 
tam o zajęcie nie było łatwo. Wpadł on 
jednak na niezwykły pomysł. Założył w 
Juljana Hach cukiernię, w której rozpoczął 
przedewszystkiem sprzedaż lodów. Tłu- 
maczono mu początkowo, że to absurd pod 
biegunem lody sprzedawać. Sprytny Duń- 
czyk umiał jednak tak pokierować propa- 
gandą, że drzwi się w cukierni nie zamy- 
kają. Eskimosi zajadają się lodami, żąda- 
jąc coraz nowych smaków. 

Podnoszą się natomiast głosy, które za- 
rzucają, że ze spożywaniem lodów przez 
Eskimosów, może być tak samo, jak swego 


czasu z rozpoczęciem picia „wody ogni- 
stej” przez czerwono - skórych. 


Nie wiele przesadził 

Apfelbaum ożenił się z pomocą fakto- 
ra W kilka tygodni po ślubie przychodzi 
do faktora: 

_— Ty złodziej, to oszust! Tyleś naopo- 
wiadał o tej mojej żonie, a wszystko to 
kłamstwo. 
że Jakto? — przestraszył się stręczy- 
ciel. 
— Mówiłeś, że ona kuleje, zezuje i ma 
trzydzieści tysięcy posagu. A ma zale- 
dwie trzy. 

— Więc nie zgadza się tylko to, com 
mówił o posagu. A czy może ona nie ka~ 
leje, nie zezuje? 


